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od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się n a p rz 6 < L  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O p r o s z e n i a  i  p r e n u m e r a t ę  przyjmują: W e  L < w ow ie  Ag. 
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ciete Mutuelle de Publicite A. L o r e t t e ,  direeteur. Rue Caumartin 61.

ópraszam y Szanownych Prenum erato
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi za w rzesień :
W  m i e j s c u  . . .  1  złr. 8 0  c.
w  p a ń s t w i e  a u s t r y  a -  

c k i e m  . . . .  2  złr. — c. 
w  c e s a r s t W i e  n i e -

u i  L u c k i e m  2  złr. 5 0  c.
Dla dogodności o só b , przebywających 

w kąpielach, przyjm owai będziemy pre
numeratę przez czas sezonu także na ty
dzień, flwa, trzy, pięć, sześć i siedm ty
godni —  obliczając tydzień po 5 0  cent.

K r a k ó w , .25 sierpnia.

Jeżeh naród ja k i , uciskiem doznawa
nym czy to od własnego, narodowego, 
czy też od obcego, zaborczego rządu, zo
stanie doprowadzony du rozpaczy, i ucie
knie się do środków gwałtownych, ażeby 
obalić absolutyzm, albo zrzucając jarzmo 
obcego panowania, odzyskać utracony byt 
polityczny — wówczas wszyscy pseudo- 
kouserwatyści i legitymiści z całą swoją 
służbą, wszyscy urzędowej i pólurzę- 
dowcy całego świata podnoszą okrzyk 
zgrozy. Zbrodnia stanu ! zachwianie wszel
kich podstaw społecznego i państwowego 
b y tu ! obalenie zasad m ora lnych! anar
chia! Wzywa się wtedy wszystkie moce 
i potęgi świata, ażeby „przywróciły po
rządek", a to przywrócenie porządku za
znacza się szubienicami, wygnaniem, prze
pełnieniem w ięzień. . .

Ale jeżeli któremu z mocarstw dla po
litycznych celów jego potrzebnem oię wy
daje , panującego, który -w całem słowa 
znaczeniu jest legitim e, zrzucić z tronu, 
aby na tym tronie własne osadzić narzę
dzie — jeżeli w tym celu otoczy go całą 
siecią intryg, wśród najbliższych sług jego 
szpiegów sobie i zdrajców kupuje, gar
ściami sypie złoto, urzędników, wujslro i 
lud zachęca do złamania zaprzysiężonej 
wiary i w końcu osaczonego zewsząd do 
aodykacyi zmusi... ja , B a u er!  das is t was 
anderes! Wtedy dla przyzwoitości rzuci 
się parę słówek ubolewania z powodu 
użycia „niezwykłych" środków, ale zre
sztą uznaje się, iż wszystko jest w po
rządku.

Co nie wolno chłopu biednemu, które
mu bagnet do piersi się przykłada, ażeby 
go zmusić do wyrzeczenia, się wiary przod
ków, albo któremu dziecko przenaradawia 
się przemucą — to wolno politykom wiel
kiego mocarstwa i ich płatnym narzę
dziom. Tam byłoby to zbrodnią, anarchią, 
tutaj jest aktem politycznego rozumu i 
„racyi s tanu” , . .

Ale co więcej: Ze sprawcą najnowsze
go zamachu stanu w Bułgaryi jest Rosya, 
o tern nikt w całej Europie na jedne se
kundę nie wątpił. Można było wszakże 
przez chwilę powątpiewać, czy inne mo
carstwa wiedziały o gotującej się r o s y j 
s k i e j  r e w o !  u c y i  w B u ł g a r y i .  Dziś 
ta wątpliwość znikła zupełnie. Żadne tu 
zaprzeczenia, żadne chociażby zaprzysię- 
gane wypierania się me pomogą — faktem 
je s t , iż Rosya dokonała onej rewolucyi 
za przyzwoleniem sprzymierzonych mo
carstw. Zupełnie zgodne a n a t y c h m i a 
s t o w e  wystąpienie półurzędoweów Ber
lina i Wiednia, zapewniające, że wypadek 
ten nie zachwieje pokojowych podstaw 
obecnego „Systemu", ani nie naruszy przy
jaznych stosunków trzech mocarstw ; zgo
dne s tw ierdzen ie , że dzielny Battenber- 
ezyk padł ofiarą konieczności utrzymania 
pokoju; równoczesny komunikat urzędowy 
petersburski, który wszelkich do soboty 
jeszcze tak gwałtownych a t a k u  w prasy 
rosyjskiej przeciw Niemcom i Austryi ka
tegorycznie się w ypiera , zapewniając, iż 
w przyjaznych stosunkach Rosyi do tych 
dwóch państw nic się nie zmieniło — to 
wszystko składa się na to ogólne wraże
nie , iż ze strony Niemiec i Austryi do
stała Rosya carte blanche do zrobienia re 
wolucyi w Bułgaryi. Wielce też prawdo- 
podobnem jest twierdzenie praskiej P olitik , 
któ;a co do rosyjskiej polityki na wscho
dzie miewa bardzo dobre inform acye, że 
Rosya byłaby bezwarunkowo i na wszelki 
wypadek strąciła ba ttenberezyka , c h o 
c i a ż b y  n a w e t  p r z y s z ł o  j e j  z t e g o  
p o w o d u  t o c z y ć  t a k ą  w o j n ę ,  j a k ą  
b y ł a  o s t a t n i a  w o j n a  w s c h o d n i a  
z r. 1877.

Po tern wszystkiem rzecz nam się co 
do przeszłości tak przedeta-wia, że istotnie 
niedawno jeszcze groźnem było niebezpie
czeństwo wojny, wszczętej przez Rosyę 
dla odzyskania utraconego chwilowo wpły
wu i stanowiska na Bałkanach. Niebez- 
pieczeństwu temu chciano za jakąkolwiek 
cenę przeszkodzić. Wszak cały rozum dy
plomatów europejskich wysila się tylko 
na to, żeby z roku na rok odraczać wy
buch — a ks. Bismark cala swa usilnośća  t

w to kładzie, aby z jednej strony rato
wać reputacyę swego „arcydzieła" t. j. 
trójeesarskiego przymierza j a k o  r ę k o j 
mi  p o k o j u ,  a z drugiej zadość uczy
nił,1 gorącemu pragnieniu swego monarchy, 
który u schyłku tak długiego żywota bez
warunkowo wojny nie chce. Jak  prze
szkodzić wojnie? oto był chyba główny 
przedmiot narad w Kissingen i Gasteinie, 
główny cel podróży i tak długiego po

bytu areyksię.eia Karola Ludwika z m ał
żonką w Peterhofie. Z tego co tam uło
żono, jedno dziś już f a k t a m i  zostało 
wydobyte na jaw, t. j. iż pozostawiono 
Rosyi zupełnie wolną rękę w Bułgaryi.

Na tem jednak owe umowy kończyć 
się nie mogą. Rywalizacya wpływów au- 
stryackich i rosyjskich na Bałkanach, pó
ki się rozstrzyga kompromisami a nie 
„krwią żelazem", wymaga koniecznie, 
żeby każdemu posunięciu się Rosyi o krok 
naprzód, odpowiadał takiż sam krok Au
stryi. Inaczej kompromis nie jest możli
wy. Jeżeli przeto obecnie zażegnano woj
nę tem, tż pozwolono Rosyi gospodarzyć 
w Bułgaryi, toż rzecz naturalna, że i 
Austrya w tych układach jakąś korzyść 
odnieść musiała. Ze ta korzyść, chociaż
by nią miała być aneksya Bośni i H er
cegowiny i posunięcie się ku Salonice — 
w rezultacie Austryi na szkodę wyjdzie, 
o tein tylekroó pisaliśmy, że powtarzać 
się nie potrzebujemy. W ten sposób, ja 
ko owoc kompromisu, wypadki bułgarskie 
mają znaczeni 3 p o k o j o w e .  A jeżeli 
spraw a stoi na punkcie t a k i e g o  kom
promisu, to jej naw et nie zaszkodzi ewen
tualna kontrrewulnoya na izecz Aleksan
d ra ,  według wczorajszych telegramów 
możliwa, i prawdopodobne w takim r a 
zie wkroczenie Rosyi do Bułgaryi. Jak  
pozwolono Rosyi zrobić bułgarską rewo
luc ję , tak też jej pozwolą salwować owo
ce tfj rewolucyi, choćby siłą zbrojną. 
Trudność pewną wywołać jeszcze może 
kweslya, kto będzie następcą ks. Aleksan
dra. Ale i w tej sprawie kompromis nie 
będzie tak trudny —  i jeżeliby np. prze
ciw Waldemarowi duńskiemu miały Niem
cy co do zarzucenia, a przeciw protego
wanemu przez... Czechów Piotrowi Kara- 
georgiewiczowi, A u sir y a. znajdzie się jaki 
Oldenburczyk lub inny kuzyn carski, któ
ry  dobrze potrafi spełnić misyę namiestni
ka carskiego w bułgarskiej satrapii.

Tak więc Rosya raz jeszcze odniosła 
zwycięstwo, raz jeszcze umiała ułudzie 
swoich „sprzymierzeńców*. Niestety! nie
zbyt daleką wydaje nam się chwila, w 
której Austrya się przekona, co znaczą i 
do czego wiodą wszelkie z Rosya przy
mierza i koroproniisa, chociażby najbar
dziej uroczystemi gwaraneyatni otoczone1

Głos z kraju.
Z  S a m b o r s k ie g o , w sierpniu.

Omawiając sm utny fakt, iż w Wielkopolsce 
znachodza^ się rodziny szlacheckie, które same 
zg łasza j się do p r u s k i e j  k o m i s y i k o l o n i -

z a c y j n e j  z chęcią sprzedania ojczystych m a
jątków , słusznie w ołacie; N a  p r ę g i e r z !  Nie 
bawić sie w ogólniki, aie wymieniać nazwiska. 
Choćby to były nazwiska, stokroć w dziejaeL 
narodu naszego złotemi wypisane głoskam i! 
Niech naród wie kto go sprzedaje! Niech 
ty eh d o b r o w o l n y c h  spotka powszechna po
garda i niech z takim piętnem na czole chodzą, 
jak odstraszający dla innych przykład!

Dzięki wam Szanowna Redakcyo za to posta
wienie kwestyi jasno i wyraźnie. Precz z niedo- 
rzecznem polskim ugrzecznieniem, precz z osła- 
wionem „ N i e  w y p a d a " .  Jeśli wypada brać za 
pi zefrymarczoną ziemię Ojców judaszowskie sre
brniki —  to bardziej, stokroć bardziej wypada 
ogłosić nazwiska sprzedających. N iech naród wie, 
czyje nazwiska i czyje tarcze herbowe pomagają 
usiłowaniom najzacieklejszego wroga, niech imio
na ich zapisze w księdze hańby obok Kossakow
skich i Massalskich, Śuchorzewskich i Złotnickich 
i tego całego legionu jurgieltników obcych mo
carstw, któryeh niestety w Polsce nigdy nie b ra
kło ! I  niech będą aguae et igni inttrdicti i niech 
będą jak  zapowietrzeui, z któremi się wszelkie 
vsęzły zrywa.

„Nie masz, nie masz przebaczenia, —  dla tego 
co przelał krew b ra c i" ! wola poeta, —  a ten, 
co zaciekłemu Prusactwu dobiowolnie sprzedaje 
zagon rodzinny i ojców groby z łakomstwa i dla 
zysku, gorszy jest, bo podlejszy. Taki Szczęsny 
Potocki, taki Janusz Radziwił, im ponują przy
najmniej pewną siłą. —  D o b r o w o l n y  wart, 
żeby mu dzieci zaprzedanych w pruską niewolę 
Jaśków  i Maćków, w oczy napim y, kiedy wyno
sić się będzie z dworu wiejskiego.

W ięc żadnych względów i żadnej litości — o- 
bowiązkiem prasy Wielkopolskiej jest podać na
zwiska tych „dobrowolnych" — niech je zua 
i sadzi cała Polska —  cała Słowiańszczyzna. — 
Ufamy, że dziennikarstwo poznańskie dopełni te 
go obowiązku. Ropalonem żelazem trzeba znisz
czyć gangrenę, by nie zakaziła resztę krwi.

Gdyby jednak stało się, że dl? różnych wzglę
dów i wzglęazików dzienniki poznańskie nie po
dały nazwisk, obowiązek ten spadnie na was, 
na Noioą Reformą.

Jesttc  obowiązek «mutny ale konieczny. — 
Zwalczaliście zawsze podłość, broniliście zawsze 
narodu i prawdy, spełnijcie i tę misyę przykrą. 
Wszyscy, którzy kochają Polskę, którym drogi 
idea narodowa, będą wam wdzięczni. —  Poznań 
nie za morzem — a o dokładne informacye prze
cież nie tak tru d n o !

Wyższa szk&ła rolnicza w Du- 
blanach.

y.
(Ciąg dalszy).

Mając mówić o reformach pożądanych w wyż
szej szkole rolniczej, wspomnijmy naprzód o pro
jekcie najdalej idącym. Jest to ów znanr projekt 
przeniesienia szkoły do miasta i połączenia jej 
bądź z uniwersytetem bądź z politechniką. Rzecz 
tę omówił dokhdhie profesor Godlewski w swej 
broszurze: „W sprawie szkoły rolniczej", & orao- 
wił tak wybornie, że nie wiele dodaćby tu mo
żna. Przedewszystkiem na seryo bierze profeso- 
Godlewski tylko projekt, dotyczący połączenia z 
uniwersytetem. I słusznie. Bo jeżeli za tego ro

dzaju połączeniem może przemawiać wzgląd na 
zwiększenie popularności szkoły, gdyż stanowisko 
profesora, wzglęanie słuchacza uniwersytetu, j. st 
zarówno dla uczniów, jak i profesorów otocz ne 
pewnym mokiem, jeżeli dalej przemawiają wzglę
dy matoryalne o tyle, że wykłady nauk zasadni
czych mogłyby być pow.erzone proiesoron uni
wersyteckim, to połączenie z politechniką ma 
tylko wszystkie złe strony umieszczenia szkoły 
rolniczej w mieście, a dodatnich — żadnych. — 
Szkoły techniczne nie cieszą się u nas zbytnią 
popularnością a jeże! idzie o fuzyę wykładów, 
to trzeba zauważyć, że „punktem ciężkości" w 
wykształceniu przyrodniczem technika, musi być 
fizyka i chemia, a nauki biologiczne odgrywają 
tu rolę bardzo podrzędną; w wykształceniu rol
nika na nauki biologiczne musi być położony 
główny nacisk, a na fizykę, chemię i mineralo
gię, tylko tyle, o ile te nauki są niezbędne do 
gruntownego zrozumienia objawów życia istot or
ganicznych i oddziaływania nań martwej przyro
dy " Równie też i ekonomia polityczna nie ma 
w szkole technicznej tego kierunku i zakresu, 
jaki dla rolnika jest potrzebnym. W istniejących 
zresztą stosunkach, połączenie szkoły dublańskiej 
z politechniką lwowską, niezawodnie politechnice 
byłoby pożądanem, ale bynajmniej nie szkole du- 
blańskiej. Ale przejdźmy do projektu takiego po
łączenia z jednym z uniwersytetów, w szczegól
ności z krakowskim, raz, że to było prztdewszy- 
stkiem projektowanem, a potem, 2e wobec istnie
nia tamże wydziału medycznego, nauki przyro
dnicze kwitną tam lepiej. Ten przynajmniej wzgląd 
uważa profesor Godlewski z? rozstrzygający. O 
wzorach takich połączeń szkół rolniczych z uni
wersytetami, o instytutach niemieckich, już mó
wiłem. I widzieliśmy, że te wzory szczególniej 
ponętnemi nie są. Stwierdziłem też, żc organiza- 
cya szkoły dub.anskioj o wiele jest od tamtych 
lepszą.

Główne różnica polega na ograniczeniu wolno
ści uczenia się, więc na istnieniu przepasanego i 
obowiązującego porządku siudyów, tudzież na tem, 
że wykłady nauk zasadniczych przykrojone sr do 
potrzeb uczniów rolnictwa. Na też Fam*ł punkta 
kiadzic nacisk prof. G. Pierwszy z nich już omó
wiłem dostatecznie, ten mdnakowoż nie byłby 
rozstrzygającym, gdyż da się pomyśleć i wydział 
uniwersytecki z przepisanym i opain-onym rygo
rami porządkiem studyów. Go do drugiego rzecz 
się ma inaczej, bo właśni i jednym z argumen
tów — i to najsilniejszym — zwolenników tego 
rodzaju j«st to, że zbogaU ono szkołę całym za
sobem środkow i sił nauczycielskich uniwersyte
tu w dtlale nauk zasadniczych, prz/czom nie 
jest bez znaczeniu i kwesty a kosztów, łożonych 
na szkołę, a które w ten sposób zmnitjjszyćby 
się dało. To wszystko prawda. Prawdą jggt, ie  
w razie fuzyi odmowionoby rolniczemu oddziało
wi własnych katedi dla nauk zasadniczych, że 
uczniom wskazanuby Wykłady i laboratoryt wy
działu filozoficznego, że zaoszczędzonoby na tem 
wcale znacznie, ale z drugiej strony ptawdą jest 
znowu, że w ten sposób p e g o r s z o n o b y  bar
dzo znacznie zLotę rolniczą. Jediby zaś miało 
iść o pogorszenie szkoły *>ie trzeba się pytać o 
sposoby profesorów uniwersytetu Jagiellońskiego, 
bo na to są Środki inne, baidzc liczni 1 Przy 
użyciu* tych innych środków zostałaby przynaj
mniej jedna rzecz, która sama już zapewniałaby 
wyższość szkole, umieszczonej ca wsi, ] rzed po
łączoną z uniweisytatem, tj. folwark. Co do fu
zyi bowiem wykładów przyrodniczych, ‘ oprócz

Z  zimowego sezonu.
N O W E L L A.

3 (Ciąg dalszy.)

Było to na trzeci dzień po wieczorze u pań
stwu Święcickich. Cesia siedzi tła w fotelu, trzy
mając w ręku jednę z nowszych powieści histo
rycznych Kraszew skiego; prawdopodobnie jednak 
nie wiele czytała dzisia j, a nawet można przy
puścić , że myśli jej były bardzo daleko od Ł o
kietka i bitwy pod P łow cam i, bo tru d n o , żeby 
te odległe czasy wywoływały na twarz najgoręt
szej nawet pairyotki tak słodkie uśmiechy, jak te, 
które w tej chwili właśnie rozchylały koralowe 
usteczka Cesi. P an  Tarski, który dnia tego miał 
lekką, m ig ren ę , układał się właśnie na kanapce 
w salonie do poobiedniej drzem ki, gderając już 
naprzód na żonę i na córkę, że mu z pew no
ścią spać będą przeszkadzały. Zaledwie jednak 
przyłożył głowę do poduszki i pierwszem chra- 
pnięciem dał z n a k , io  już usypia, silne pocią
gnięcie dzwonka w przedpokoju, wyrwało go ze 
słodkiej drzemki. Pani Rlotylda z pośpiechem po
biegła do d rzw i, żeby uprzeazić hałaśliwego go
ścia. Nie była jeszcze w pół d ro g i, gdy do po
koju Wpadł A daś, wołając już od p ro g ą :

— Dzień dobry cioteczce! już się panie wy
spały po balu? Oh' p a r d o n ! — dodał, cofając się 
z komicznym przestrachem na widok śpiącego 
wuja. — Jak widzę, tutaj wuj odsypia noc, któ
rą  kuzyneezka przetańcowała ? jak to dobrze mieć 
takiego poczciwego ta tk ę , który i w tem wy
ręczy !

Pan Tarski już się był podniósł i ,  wyciągając 
rękę do siostrzeńca, rzekł z pobłażliwym uśmie
chem !

—  N o, n o , chodź ju ż , przywitaj się, kiedyś

mnie zbudził, ale nie rób wielkiego hałasu, bo 
mnie głowa boli.

— Będę się cichuteńko spraw iał, — zaręczył 
A daś; zresztą ja tylko na chwilkę wpadłem, za
pytać, czy panie nie pójdą dziś z należną po 
balu wizytą do pp. Święcickich?

— O to, to! wynieście się wszyscy, to będzie 
najlep ie j, — potwierdził gorąco p. Tarski.

— Kiedy się boję, że Cesia.jeszcze zmęczona, 
— odrzekła pani K lotylda, a potem zwracając 
się do córki, dodała: — Jakże myślisz moje dzie
cko , nie zaszkodzi ci wyjść ?

Zanim Cesia zdobyła się na odpowiedź, Adaś 
szepnął jej :

— Chodź Cesiu, rozerwiesz s ię ; może tam 
spotkasz kogo z tych, co byli na wieczorze. — 
Przy tycli słowach spojrzał z porozumieniem na 
kuzynkę, a widać, że użył trafnego argum entu , 
bo narychmiast obie i matka i córka przystały 
na projektowaną wizytę. Ale choć jednakie w 
sku tk ach , w głębi różne były pubudki ich dzia
łan ia : podczas, kiedy przez główkę Cesi p rze
mknęła m yśl: „może zobaczę Juliusza", p. Klo
tylda szepnęła sobie w d u c h u : „może ja  Witold 
zobaczy ! “ — —

Państwo Święciccy mieli dnia tego mnóstwo 
odwiedzin ; drzwi się nie zamykały prawie za goś
ćm i, mieniącymi się bezustannie. P anny sie
działy uszczęśliwione w sa lon ie ; od czasu do 
czasu tylko któraś z nich wybiegała do przyle
głego pokoju przygładzić włosy , poprawić ko
kardkę , a nadewszystko przekonać się w zwier- 
ciedle, czy dobrze wygląda.

Za każdein pociągnięciem dzwonka w przedpo
koju , dwie pary oczu błyszczących ciekawością 
zwracały się ku drzwmm. Jeżeli wchodzącym go
ściem była jaka pan i, panienki wydawały rado
sny okrzyk niespodzianki i rozpoczynały się po
witania zarówno serdeczne jak g łośne ; jeżeli je 
dnak wchodzącym był kto z panów, natychm iast 
odwracały się panien i i w inną stronę, a oczy,

jakby nie spostrzegły wchodzącego, spoglądały 
w sufit lub na przeciwległą ścianę, z dość do
brze udaną obojętnością.

Czemuż jednak twarz Helci tak się zasęp ia , a 
Mińcia zagryza zadąsane usteczka? O, są powo
dy! P an  Juliusz jeszcze nie był z wizytą, a i 
Witold widocznie zapomniał, że obowiązkiem jest 
po balu złożyć wizytę pan iom . u których się 
bawiono. Mińcię to tylko pociesza, że Henio był 
jeszcze przed południem ; nagadaia się z nim  i 
uśmiała, będzie miała o ezern rozpamiętywać choć 
przez tydzień.

W tej chwili weszła do salonu pani Tarska. 
Twarze Helci i Mińci rozpromieniły się, bo obie, 
naturalnie , przepadają za Cesią, —  a jeszcze wię
cej za wesołym kuzynkiem, któ-y jej towarzyszy.

Rozmowa toczy się z ożyw ieniem , znowu je 
dnak daje się słyszeć w przedpokoju głos dzwon
ka i Helcia spostrzega, że cała uwaga Cesi zwró
cona jest ku drzwiom wchoduwjm.

—  Ale ty mnie nie słuchasz C esiu ! — mówi, 
biorąo ją  za rękę. — Już to uważan doprawdy, 
że od wieczoru jesteś taka jakaś zamyślona, taka 
niesw oja!...

Cesia złapana ua gorącym uczynku, czerwieni 
s ię , a Helcia spogląda na nią ze współczuciem, 
podczas gdy pierś jej podnosi się porozumiewa- 
wczo-tragicznem westennieniem.

Tymczasem wchodzący gość nie poddaje jej 
wcale żywiołu dramatycznego. Jest nim  stary i 
łysy pan k asy er, wiecznie uśm ieennięty i zado
wolony z siebie i ze świata. Jest on prawie co
dziennym guściein p. T arsk iego , z którym gry
wa w szachy , albo kłóci się z n im , łając go za 
kwaśny humor.

Uśmiechnięta twarz poczciwego kasyera, robi 
tym razem na pani Klotyldzie piorunujące wra
żenie : zobaczywszy go, przypomina ona sob ie , 
że wychodząc z dom u, zamknęła szafę , nie zo
stawiwszy poobiedniej kawy dla m ęża! Struchla
ła ,  zrywa się z kanapy i pośpiesznie żegna g o 

spodynię domu. Mińcia i Helcia uderzają w gło
śny lam ent (jak wypada na gościnno panienki), 
nawet i Cesia nie zdaje się zadowolona, że ma 
już odchodzić. Pc chwili w ahania pani Tarska 
decyduje się zostawić córkę na parę godzin i po
wrócić po nią w ieczorem ; Adaś zostaje tak że ; 
pod pozorem npiekowanń się kuzynką. —  —

Pani Klotylda w samą porę wróciła do domu, 
bo właśnie mąż jej obudził się i zapragnął po
krzepić s iły , nadwątlone migreną; już i tak nie 
bardzo zadowolony z tego, że kawę doDiero grz&ć 
potrzeba.

— Czemuż się tak kręcisz i biegasz między 
kredensem a kominkiem ’  —  woła na żonę, któ
ra w istocie zwija s ię , jak mucha w ukropie,

— N ic , n ic , biegam bo chciałabym, żebyś 
jak  najprędzej miał swoją kawę.

— Dziękuję c i , aie całkiem niepotrzebnie się 
trudzisz, wiesz, że mnie Rózia najlepiej dogodzić 
potrafi. A pewno tam grzejesz kawę w blaszanym 
imbryczku ?

— T ak , w blaszanym , — odpowiada już na 
wpół tylko przytomne pani Klotylda.

— Ślicznie dziękuję, czyż nie wiesz, że ^a tyl
ko z kamiennego lubię ?

— Ale w kam iennym ! słowo ci d a ję , że w 
kam iennym  , — woła już płaczliwym głosem  p. 
Tarska i na potwiei dzenie słów swoich porywa 
przystawiony do ognia kam ienny imbryczek i z 
wyrajem tryum fu niesie go do męża, leżącego je 
szcze na kanapie.

W tej chwili wchodzi służący z biletem w ręku:
—  Pan Witold Zbierski.
—  Niech go nie z n am ! potrzebna mi w tej 

chwili jego wizyta, jak dziura w m oście!—m ru
czy niezadowolony p. Tarski.

— Ach mój B oże! —  woła p. K lotylda, ła 
miąc ręce , — cóżem ja  zrobiła! panj Zbierski 
przychodzi z pierwszą wizytą, a tu Cesia u Świę
cickich !

— Proszę pan; , — odzywa się u drzwi słu- 
żący, — czy mam przyjąć? bo ten pan czeka.

— Najlepiej przeprosić, — odpuw.ada pan 
Tarski.

— Tak. tak, pros.ć, prosić 1 — woła pani, 
udając, że źle zrozumiała słowa męża. W tej 
chwili dopiero spostrzega, jaki nieład panuje w 
jej salonu , zaczyn? więc krłątad się koło usta- 
w.ania mebli, wynosi skórzaną! poduszkę m ęża, 
ale natomiast zostawił, na serwantet deoaauszek 
z kawą, który przed chwilą trzymała w ręku.

W  przedpokoju już słychać kroki; nrgh; zroz
paczona nieobecnością Cesi pani Kiotylda, wpa
da na wyborny pomysł:

— Mói Jasioczku, — mowi z przymilesiem 
do męża, — zaoaw tu chwilkę sam p. Wiiotfa, 
a ja za moment przyjdę.

Po tych słowach wypada dc sypialnego poko
ju i zamyka drzwi za sobą tak prędlco,; że zdu
miony „Jasieczek" nie mt nawet czasu zaprote
stować.

Na szczęście p. Tarski takie miał usposobie
nie, że cylkc dk żony i najbliższych swoich za
chowywał gderanie i zły humor; dla obcyćh by
wał grzeczny, a czasem nawet uprzejmy: to też 
i teraz przygładził ręką dobrze mz szpakowate 
włosy i jako tako wypogodziwszy twarz, zbliżył 
się ku drzwiom na spotkanie gościa. Ale pan 
Witold mało mu był znany i po pierwszych sło
wach powitania, rozmowa nie bardzo kieiłi się 
między nim i; zrerzią Widucznem było , że przy
bywając tu iiiłudzieniec, liczył na zobaczenie ko
goś więcej oprocz samego gospodaiza domu, bo 
co chwila rzucał niespokojne wejrzenia ku ĆTrwiom, 
prowadzącym do aalszych pokoi, a widząc że 
pozostaią szeczelnie zamknięte zaledwie mógł 
pohamować swoią niecierpliwość. W Końcu od
ważył się zapytać o parne.

(D. c- n.)
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względów ekonomicznych, żadne inne za nią nie 
przemawiają. Go do środków naukowych w szcze
gólności, szkoła taka, jaką już dziś jest aublań- 
ska, najmniejszejby z połączenia nie odniosła ko
rzyści. Ma ona już dziś to, czego jej po trzeba; 
rozwijając się dalej normalnie również normalnie 
braki uzupełniać będzie, a mając własne zbiory 
zyskuje to, że sobie je  według własnych potrzeb 
kompletuje, a choćby nawet i to, że w nich 
uwagi ucznia nie rozrywają rzeczy bynajmniej 
nie dla niego przeznaczone Co do sił nauczy
cielskich, prawda, że łatwiej o dobrą siłę, gdy 
się jej ofiaruje przyzwoitą pensyę a w dodatku 
stanowisko profesora uniw ersytetu. W prawdzie 
jakoś i Dublany potrafiły przyciągnąć siłę taką, 
jaką jest prof. Godlewski, wprawdzie i tu naucza 
chemii profesor uniwersytecki dr. Wawnikiewicz, 
ale choćby to był tylko wypadek nie stanowiący 
na stałe argum entu, to i tak słabsze siły nau
czycielskie w łasne więcij pożytku dadzą, niż zna
komite nawet z uniwersytetem  wspólne. Gdyż 
punk t zaczepienia tych sił, jeżeli tego określenia 
uzyć wolno, byłby w iy.n drugim wypadku n ie
odpowiednim, działanie ich przeto osłabione nie
zm iernie. Fałszyw em  bowiem zupełnie jest twier
dzenie, jakoby rolnik dla zyskana należytych 
podstaw  m usiał w całym zakresie poznać nauki 
zasadnicze; jakoby m usiał zostać wprzód botani
kiem, chemikiem, fizykiem, zoologiem, fizyolo- 
giem etc. zanim zostanie rolnikiem. Dodajmy do 
tego, o czem panowie przyrodnicy lubią zapomi
nać, że w ten sposób potrzebowałby też zostać 
ekonomistą a poniekąd i prawnikiem, nadto bu
downiczym, weterynarzem, mechanikiem leśni
kiem  etc. etc., a absurdum  podobnych argum en
tów w całej nagości stanie nam przed oczyma 
Jeśli dla poznania w ogóle zasad jakiejś na
uki, trzeba mieć całość je j przed oczyma, to 
jednak zawsze chodzić ta  będzie tylko o z li
s a  d y. A na tem nauka uniwersytecka ograni
czać się nie może. Gdyż to, co dla ucznia uni
w ersytetu je s t nauką fachową, dla ucznia rolni
ctwa jest tylko podstawą, na której nauka facho
wa dopiero ma stanąć. Przy wykładzie zasad zre
sztą nie jesi wykluczoną możność akcentowania 
pewnych punktów, uwzględnienia pewnych stron, 
a to byłoby tu też wykluczonem. 4  nawet tego 
żądania, aby całość nauki, choćby j  zasadniczych 
rysach, była w ysłuchaną, nie trzeba zbyt daleko 
posuwać. Co bowiem przyjdzie uczniowi rolni
ctwa np. z nauki akustyki, albo do czego przyda 
mu się obszerne i wszechstronne traktowanie 
nauk opisowych, jak część systematyczna bądź 
botaniki bądź zoologii, tego już chyba trudnoby 
się było dopatrzeć. Słusznie powiada prof. G., 
że rolnikowi nie trzeba zbyt obszernych wiado
mości z nauk przyrodniczych, ale trzeba, aby to, 
co wiedział dobrze, przedstawiał sobie jasno, 
gdyż to wszystko ma mu być kiedyś narzędziem 
czynnem w ręk u , podstawą do wniosków pe
wnych i określonych. W  liczne hipotezy i kon
to owersye bawić się nie potrzebuje, chyba o ryle, 
o ile to rzuca światło na metodę naukową i kie
runki badania. Przedm iot podany m a w całej 
ob8zemości zabałamuci go, przeładuje, obciąży i 
zniechęci. To wszystko dzieje się w Niemczech, 
a złemu nie zapobiegłoby tam wcale samo ogra
niczenie wolności uczenia się.

Cóż dopiero mówić o laboratoryach, o ty m naj- 
ważniejszym czynniku w nauczaniu nauk przyro
dniczych i Tu trzeba jeszcze większy nacisk poło
żyć na to, aby uczeń właśnie zasadnicze rzeczy 
poznał, a poznał je  dokładnie, aby go nie prze
ładowano, ale aby to , co mu daje laboratoryum, 
dało mu w form ie przystępnej, jasnej, wyczer
pującej. Laboratoryum  takie c'.vtylko musiałoby 
być urządzone inaczej, n.ż Jaboratorya uniw ersy
teckie, ale nawet środki istniejących laboraturyów 
nie wystarczyłyby do takiego urządzenia. Dziś 
bowiem pracuje w nich uczniów kilku, kilkuna
stu, a w razie fuzyi ze szkołą rolniczą liczba ta 
urosłaby ourazu do kilkudziesięciu.

(C. d. n .)

Sprawy krajowe.
(Szkoła ślusarska w Świątnikach).

Urzędowa Gauda Lwowska pisze:
W  sprawie utworzenia szkoły ślusarskiej w 

Świątnikach (w powiecie wielickim) otrzymał Wy- 
dz.ał krajowy od rządu komunikat, zapowiadający 
bliskie otwarcie tego pożądanego zakładu. W e
dług togo komunikatu p. m inister oświecenia z 
zadowoleniem przyjął do wiadomości gotowość 
W ydziału krajowego do przyczynienia się zasił
kiem krajowym na koszta urządzenia szkoły ślu
sarskiej w Świątnikach i oświadczył, że obecnie 
może już przystąpić do stanowczych rokowań w 
tej mierze.

Szkoła ślusarska w Sw iąm .kach będzie zorga
nizowaną w sposób podobny, jak szkoła dla prze
mysłu drzewnego w Zakopanem. Podstaw ę w or- 
ganizacyi stanowić będzie program ułożony przez 
inspektora dla szkolnictwa przemysłowego profe
sora Hauffego, który przed dwoma laty z p. dr. 
W eiglem z Krakowa, zjechał do Świątnik i ba
dał na miejscu szczegółowo cały stan rzeczy. — 
W edług programu prof. Hauffego, kwebtya kosz
tów tak się przedstawia:

Na koszta urządzenia szkoły potrzebna jest 
kwota 0500 złr. Jeżeli się kwotę tę rozłoży na 
trzy lata szkolne (1887— 1889) to przypadnie na 
pierwszy rok 3573 złr., na arugi 1540 a na 
trzeci 1385 złr. Rozdział ten  opiera się na przy
puszczeniu, że przedmioty potrzebne do urządze
nia, nabyć się dadzą ratami za spłatą. Bieżące 
koszta utrzym ania nowego zakładu dzieli profe
sor Hauffe na następujące kategorye: 1) Płace sił 
nauczycielskich (kierow nika), jednego nauczycie
la i dwóch werkmistrzow. oraz zapłata jednego 
służącego) wyniosą razem kwotę 5300 złr., któ
ra jednakże w pierwszym ro tu  w całości nie bę
dzie potrzehną, gdyż drugi werkmistrz może być 
ustanowiony dopiero w drugim  roku istnienia 
zakładu. W pierwszym roku bieżące wydatki wy
nosiłyby 2600 złr., w drugim  410U a dopiero w 
trzecim 5300 złr Ta kwota stanowiłaby już nor
malny siały  wydatek na utrzym anie zakładu. — 
2) Koszta nabycia środków naukowych i koszta 
zarządu przyjmuje prof. Hauffe w kwocie 1100 
złr. rocznie, która jednanie w pierwszym roku 
nie byłaby w całości potrzebną. Na koszta tej 
kategoryi wypadnie przeznaczyć w pierwszym ro
ku 6O0 złr. a dopiero w drugim  roku i w na
stępnych latach po 1100 złr.

Ogółem zatem potrzebną jest w pierwszym ro
ku szkolnym (1887) kwota 6775 złr. (3575 złr. 
na koszta urządzenia a 3200 złi. na koszta zwy
czajne), w roku 1888 kwota 6740 złr. (1540 złr. 
na k szta urządzenia, a 5200 złr. na koszta^ zwy
czajne), w r. 1889 kwota 7785 złr. (1385 złr. 
na koszta urządzenia a 6400 na koszta zwyczaj
ne), wreszcie w roku 1890 kwota 6400 złr. jako 
stały zwyczajny wydatek, który już nie ulegnie 
zmianie.

Pan m inister wymaga, aby fundusz krajowy 
przyczynił się do założenia szkoły ślusarskiej w 
Świątnikach przynajmniej połową kwoty kosztów 
urządzenia (nadzwyczajnych), oraz kwoty kosztów 
potrzebnej na środki naukowe i na zarząd.

Nadto jeszcze wchodzi w grę ważna kwestya 
pomieszczenia projektowanego zakładu szkolnego. 
Gmina Świątniki zobowiązała się wprawdzie pier
wotnie do bezpłatnego dostarczenia potrzebnego 
lokalu, zdaje się jednak, że miała ona o tem zo
bowiązaniu niedostateczne wyobrażenie, i fakty
cznie nie zdołałaby dotrzymać tego, co przyrze
kła. Potrzebne są nowiem oprócz dwóch obszer
niejszych lokalów na War3ztaty z odpowiedniemi 
kuźniami, także odpowiednie mniejsze ubikacye 
dla teoretycznej nauki, dla kierownika i persona- 
lu nauczycielskiego, na m ateryał, środki naukowe, 
narzędzia i gotowe wyroby, Pan m inister oświe
cenia uważa za wskazane, aby W ydział krajowy 
skłonił się do przyjęcia powyższego zobowiązania 
a następnie wszedł z gm iną w układy ze swojej 
strony.

Niezbędnem je s t jeszcze obmyślenie funduszów 
na stypendya, bez których przy zakładaniu no
wych szkół fachowych obejść się nie można. F u n 
duszów tych miałyby dostarczyć inne czynniki 
interesowane istnieniem  praktycznej szkoły, Izby 
handlowe i t. d.

W  końcu wyraził pan M inister życzenie, aby 
sprawa była poważnie tiaKtowana, gdyż jeszcze 
w tym roku miałby być wysłany rzeczoznawca 
do Świątnik, celem poczynienia na miejscu przy
gotowań potrzebnych do aktywowania szkoły około 
św iąt wielkanocnych roku 1887.

Sprawa naftowa.
(Dokończenie)

Zastanówmy się teraz nad drugą alternatywą. 
Zobaczmy, jaki będzie los rafineryj węgierskich i 
w jakiem położeniu znajdzie się węgierski skarb 
w razie przyjęcia wuiosku Suessa.

W niosek ten ustanaw ia, jak  już wspomniano, 
stałą premię dla rafineryj, która wzrasta i opada 
w miarę zwiększenia lub zmniejszania się cła od 
produktu przeznaczonego do destylacji. Można 
mieć jesżcze różne zdania o wysokości tej p re
mii, a dla oznaczenia jej można jeszcze przed
sięwziąć dokładne badania. Właściciele rafineryj 
nie potępiają dziś stanowczo, jak to przeciwnicy 
wniosku sami przyznali zasady, stałej premii. 
Oświadczyli oni, że rafinerye mogą robie świetne 
interesa, przy cle od surowca w wysokości 8 złr. 
50 ct., jak je  ewentualnie proponowano, będzie 
im się jeszcze powodziło.

Dla istniejących dziś rafineryj najkorzystniej- 
szem byłoby oczywiście przyjęcie umiarkowanej 
stałej premii, — byłoby ono takżo naj korzy stniuj- 
szem dla skarbu węgierskiego. Ustałoby w takim 
razie ugauianie się za coraz większemi zyskami 
przez dowóz sztucznego wysokoprocentowego su
rowca, a tem samem znikłaby pokusa do zakła
dania nowych konkurencyjnych przedsiębiorstw 
podobnie jak i potrzeba pomocy ze skarbu pań
stwa. Istniejące już rafinerye dawałyby może 
mniejsze, niż dzisiaj dywidendy, ale byt ich nie 
zachwiałby się, a skarbowi węgierskiemu grozi
łyby w tym wypadku najmniejsze stosunkowo 
straty. W spółudział w większych dochodach ze 
wspólnych ceł wyrównałby w znacznej części 
ubytek w podatku konsumcyjnym

Niepodobna zatem zrozumieć, dlaczego wniosek 
Suessa miałby wyrządzić W ęgrom szkodę.

Im  większą je s t różnica między cłem od do
wożonego" produktu a wartością destylatu, im sto
sunek ten mniej je s t s ta łym , tem  większe jest 
prawdopodobieństwo, że w Austoyi będą pow sta
wać zakłady konkurencyjne, że produkeya zmie
ni siedzibę a do kas węgierskich wpłynie mniej 
podatku konsumcyjnego.

Jeżeli natom iast stosunek ów w umiarkowanej 
wysokości raz na zawsze oznaczymy, tem wię
kszej przewagi nabiorą istniejące już i zasobne 
przedsiębiorstwa nad świeżo powstającemi i do
rabiającemu się, tem pewniejszem jest położenie 
wielkich fabryk w ęgierskich, tem większe pra
wdopodobieństwo, że skarb węgierski nie ponie
sie uszczerbku w dochodach

Na zakończenie jeszcze je d n o !
Jeżeli rzeczony w niosek, nie szkodząc in te re 

som W ęgier, zapewni opiekę górnictwu naftowe
mu w Galicyi, to W ęgry nie mają zaiste powodu 
wnioskowi tem u się sprzeciwiać. Sądzilibyśmy ra
czej, że w tym punkcie W ęgry są także bezpo
średnio zainteresowane i że ze stanowiska wę
gierskiego byłoby wielkim błędem  uniemożliwiać 
rozwój górnictw a naftowego w W ęgrzech przez 
politykę cłową, którąśmy starali się zwalczyć.

Stwierdzono bowiem, że górnictwo naftowe ma 
także i w W ęgrzech wszelkie warunki rozwoju 
Pasm o nafty galicyjskiej sięga swemi najobfitsze- 
mi pokładami w głąb północnych W ęgier. Pod
czas gdy dawniej odbywano w W ęgrzech próby 
wierceń w bardzo nieodpowiedni sposób, udało 
się teraz firm ie D i e n e z uzyskać bardzo pomyśl
ne wyniki w okolicy Szaczala niedaleko od Mar- 
maros — Sziget, a w ten sposób stwierdzono 
istnienie warstw naftodajnych, których eksploa- 
tacya może się rentow ać. Wiadomo, że to pasmo 
uafi jwe sięga daleko po za Dragomer, a stosunki 
geologiczne pozwalają wnioskować, że zachodzi 
ono aż w głąb Siedmiogrodu.

In teres W ęgier wymaga zatem, ażeby nie wy
dawano u s ta w , które uniemożliwiają powstanie 
tego rodzaju przemysłu. Jeżeli cło uchwalone 
przez austryacką Izbę deputowanych, nie mówiąc 
wcale o cle proponowanem przez rząd, nie może 
ochronić rozwiniętego w Galicyi przemysłu, któ
ry —  jak to z obrad ankiety się okazuje —  mu
siałby uledz nawałowi dowozu z R osyi, o ileż 
trudniej byłoby stworzyć wobec takiego cła prze
m ysł górniczy na W ęgrzech, któryby przecież 
dosyć znacznych potrzebował wkładów. Gdyby 
jednak przez nałożenie odpowiednich ccł zapo- 
bieżono przem ytnictwu, zwłaszcza zaś przem ytni-
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ctwu z R osyi, górnictwo naftowe powstałoby w 
W ęgrzech niezawodnie, tem bardziej, że nie po- 
pełnionoby tam  tego błędu niedodarowania, któ
rego dopuściła się G alicya, wykluczając naftę 
z rzędu kopalin, objętych ustawą górniczą. Przez 
zastosowanie ustaw góruiczyeh do kopalni nafty, 
zapewniłyby W ęgry górnictwu racyonalne docho
dy, zwabiające wielkich i rzetelnych przedsię
biorców a sprowadzające — zwłaszcza, gdyby sko
rzystano z poczynionych w Galicyi doświadczeń — 
prawdziwe błogosławieństwo na cały kraj prze- 
dewszystkiem zaś na ubogie jego strony.

Czyżby W ęgry miały naprawdę poświęcić swe 
własne górnictwo dla dobra producentów rosyj
skich.

Zamiast ułatwić rozkwit rafineryi na silnej 
i zdrowej podstawie, zamiast stworzyć przemysł 
górniczy, który szeroko może się rozwinąć i ty
siącom rąk dostarczy zajęcia, woleliżby Węgrzy 
podtrzymywać za pomocą nienaturalnych ceł 
wielce problem atyczne przedsiębiorstw a, które 
opierają się na sztucznej podstawie, zatrudniają 
zaledwie parę setek rąk i mogą się zachwiać 
wskutek zmian, odbywających się po za sfe-ą 
wpływów w ęgierskich?

Jest to tak nieprawdopodobnem, tak nienatu- 
ralnem, tak niemożliwem, że mamy prawu spo
dziewać się, iż skoro prawdziwy stan rzeczy się 
wyjaśni, Węgrzy zaczną trafniej się zapatrywać 
i że z W ęgier wyjdzie inieyatywa do rozsądniej
szego załatwienia sprawy naftowej.

Może to tem łatwiej nastąpić, gdyż rządu wę
gierskiego nie krępują w tym względzie ial:ie
zajścia parlam entarne, jak te, które się odbywały 
w Austryi.

N a koniec trzeba uw zględnić jeden jeszcze mo
tyw a tym jest szybkie załatwienie wszystkich 
prac ugodowych.

W ęgrom musi zależeć na tem, ażeby ugoda 
z A ustryą jak najprędzej przyszła do skutku. .
Większość Rady państwa życzy sobie natomiast
czegoś innego i stwierdza to bezprzykładną w 
życiu parlam entarnem  powolnością, z jaką zała
twia wszystkie projekta ugodowe, nie tykając ich 
dotychczas wcale, z wyjątkiem jednej tylko tary
fy cłowej.

Ten hipokratyczny wyraz, jakiego panujący o- 
becnie system nabiera, te liczne szczeliny ukazu
jące się raz po raz w słynnym  żelaznym pier
ścieniu, wszystko to nasuwa domysł, że po u- 
chwaleniu ugody, utajone dziś przesilenie nagle 
się zaostrzy. Grupy większości nie życzą sobie 
naturalnie, ażeby ta chwila prędko nadeszła.

N ie ulega jednak wątpliwości, że załatwienie 
sprawy naftowej w myśl wniosku większości 
przyspieszyłoby znacznie całą ugodę. Widzimy 
zatem, że całj szereg argum entów przemawia za 
naszem zdaniem i że przemawia za tem także 
dobrze zrozumiany interes W ęgier. Niechajże 
więc W ęgrzy wykolejoną tę kwestya skierują 
znowu na właściwe tory.

Skoro już me podobna myśleć o utrzym aniu 
pierwotnego układu, to łatwiej przyjdzie W ęgioin 
zażądać dziś radykalnych, stanowczych, skute
cznych środków zaradczych. Znając zapatrywa
nia węgierskich politycznych sfer, nie uważamy 
takiego zwrotu za rzecz niemożliwą.

Posądzi nas ktoś może o optymizm. Mamy je
dnak tak silne przekonauie o słuszności sprawy 
której bronim y, iż musimy w ierzyć i e  prawda  
i tu odniesie zwycięstwo.

Jeżeli te nasze słowa znajdą bezstronną ocenę 
w W ęgrzech w takim razie nie obawiamy się 
o skutek.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 25 sierpnia

O p r o g r a m i e  p a r l a m e n t a r n y m  au- 
stryackim  pisze N . F r. Presse: „Jak w kołaeh( 
poselskich m ów ią, zamisrza rząd aż do końca 
października przeciągnąć sesye parlamentu, który 
na d. 21 września będzie zwulany. Je s t zamiar, 
żeby w tym czasie ile możności załatwić przed
łożenia ugodowe. W skutek tego d e l e g a c y e  
d l a  s p r a w  w s p ó l n y c h  z e b r a ł y b y  s i ę  
d e p i e r o  w l i s t o p a d z i e ,  a Rada państwa 
podjęłaby dalszą czynność dopiero po świętach. 
Zdaje się jednak , że stanowczej decyzyi w tej 
spraw ie rząd jeszcze nie powziął1*.

P oseł Em anuel 1’ o n u e r  stawał w sobotę 
przed wyborcami swemi w Klatowie i w mowie 
swej uznał jako naglącą i niezbędną potrzebę 
z e r w a n i e  p r z y m i e r z a  C z e c h ó w  z k l e -  
r y k a ł a m i .

Z Pragi donoszą, że na zbliżającej się sesyi 
Rady państwa wniesionym będzie projekt ustawy 
o p r ó b o w a n i u  a p a r a t ó w  p a r o w y c h .  
Pierwszy paragraf projektu opiew a: Upoważnia 
się rząd", aby aparaty parow e, narażone na nie
bezpieczeństwo eksp lozji, poddawał urzędowym 
próbom i nadzorowi. Namiestnictwo czeskie za
żądało od tamtejszej Izby handlowej opinii o tym 
projekcie.

Bezpośrednio po nadejściu wiadomości o wy
padkach bułgarskich musiało wywołać pewną sen- 
sacyę następujące doniesienie wczorajszego po
rannego num eru Af. W ■ Tagblatt:

„Jak słyszymy, udaje się dziś rano wspólny 
m inister skarbu i naczelny szef administracyi 
Bośni i Hercegowiny p K a l l a y  d o  S e r a j  e- 
w a ,  w towarzystwie radcy sekcyjnego J a n s e -  
k o w i c z a. Postanowienie podróży tej powzięto 
n a g l e ,  a szef sekcyi M e r e y, który bawił na 
urlopie w Is c h lu , został telegraficznie do W ie
dnia powołany, ażeby w nieobecności p. Kallay’a 
prowadzić sprawy. Że ta podróż w dzisiejszych 
stosunkach szczególnego nabiera znaczenia, nie 
potrzeba dodawać".

Dzienniki wieczorne potwierdzają doniesienie 
o podróży — ale Fremdenblałt d o d a je , że była 
ona już od dwóch tygodni postanowiona, a N- 
F r. Presse p isze : „Zapew niają, że idzie tu  o 
p o d r ó ż  i n s p e k c y j n ą ,  w której m inister 
w pierwszym rzędzie przekona się o konieczno
ści pewnych kredytów, które mają być w prze
gotowanym obecnie budżecie dla krajów zajętych 
w staw ione; dalej, aby wcześnie przygotować za
rządzenia, potrzebne z powodu wybuchu cholery 
na hereegowińskiej granicy pod Metkowicem, dla 
zapobieżenia zawleczeniu zarazy. Stanowczo zas 
zaprzeczają, jakoby podróż m inistra była w Zwią

zku ze stojącą na porządku dziennym spraw ą 
bałkańską".

W  każdym razie dodać nie zawadzi, że gdy 
podróże iniuistrów bywają zawsze naprzód zapo
wiadane, o tej dowiedziano się dopiero w chwili, 
guy m inister już wyjechał.

Na W ołyniu w Żytomierskim powiecie, jak 
donosi Kijewlanin  niewiadomo skąd powstały po
głoski, że liczni w tych stronach koloniśc' Niem
cy mają napaść na włościan i że znaleziono ja 
kiś tajny arsenał około miasteczka Uszomira. 
W iadomość o znalezieniu arsenału pojawiła się 
następnie i w innych gazetach w bardzo katego
rycznej formie, a dotąd zaprzeczenia żadnego nie 
było. Naprężenie stosunków włościan nietylko z 
Niemcami ale ze wszystkiemi wogóle kolonistami, 
nie wyłączając i Czechów, je s t baidzo znaczne i 
widoczne; chociaż z tymi ostatnimi i z żydami 
włościanie są nieco lepiej, aniżeli z innymi kolo
nistami. Nie ulega wątpliwości, że w razie ja- 
kiegość poważniejszego starcia Rosyi z Niemca- 
mi znalazłoby się pomiędzy ludnością wiejską, a 
po części i wpośród miejskich mieszkańców bar
dzo wiele indywiduów, które powodując się naj- 
rozmaitszeini względami, począwszy od bezintere
sownego patryotyzmu, a kończąc na najniższej, 
nie przebierającej w środkach chciwości, podbu
rzałyby masy ludu przeciwko Niemcom i żydom. 
Pierwszym zarzuconoby ich nieprzyjazne usposo
bienie względem państwa, a drugim szpiegostwo, 
które nie pozostałoby bez pojedynczych ale n ie
wątpliwych dowodów.

Paryski Figaro zamieszcza następującą, sensa
cyjną wiadomość: G r ó v y  ostatniemi czasy kil
kakrotnie był n iezdrów , skutkiem czego żona 
zmusza go do w n i e s i e n i a  d y m i s y i .  P rezy
dent jednak nie chce tego uczynić, p ó k i  n i e  
m a  p e w n o ś c i ,  ż e  F r e y c i n e t  b ę d z i e  je-  

; go n a s t ę p c ą .  Senat ma być już pozyskany — 
prawie wszyscy republikańscy senatorowie chcą 
za Freycinetem  głosować. W Izbie deputowanych 
konferował w tej stprawie m inister poczt G r a- 
net z p. C l e m e n c e a u  i radykałami Jeżeb się 
uda ich pozyskać, prezydent zawiadomi radę m i
nistrów o swej dymisyi, jeżeli nie — kończy F i
garo — nastąpi urzędowe zaprzeczenie powyż
szych doniesień.

W ydawana w Filipopolu grecka gazeta Filip- 
polis na parę dni przed wybuchem rewolucyi w 
Sofii donosiła, iż nie było tygodnia aby do sto
licy Rumelii nie przybywało po kilku oficerów 
niemieckich przebranych po cywilnemu, którzy 
stam tąd udawali się na zwiedzenie Szypki, Plewny 
i innych punktów strategicznych. Donoszące o 
tem Petersb, Wiedom, piszą: „W ątpliwem jest, 
aby ci panowie, wobec teraźniejszych stosunków 
pomiędzy Bułgaryą i Rosyą, jeździli do Szypki, 
Flewny i innych strategicznych punktów także 
w celu zaznajomieuia się z rosyjskim językiem. 
Ciekawa rzecz, jak  też berlińskie gazety wytłó- 
maczą te ekskursye. Niopodob ia przecież podej- 
rzywać greckiego rusotobskiego organu o chęć 
zmyślenia faktu, potwierdzającego domysły pe
tersburskiej prasy".

Wobec wypadków na W schodzie, klóre — jak 
si ' 10 już okazuje z głosów prasy angielskiej — 
oziębiły od pierwszej chwili niezbyt -zresztą ser
deczne stosunki między Anglią i Rosyą, zasłu
guje na powtórzenie n o ta , którą lord Rosebery 
wysłał do Petersburga dnia 13 lipca bieżącego 
roku, gdy do Londynu nadeszła urzędowa wia
domość o zamknięciu p r z y s t a n i  w B a t u m .  
N ota angielska przedłożona obecnie parlamentowi 
zawiera niejedną dotkliwą dla Rosyi nauczkę. 
Najważniejszy jej ustęp opiewa, jak następuje: 
„Gdybyśmy się zgodził, na zupełnie nową teoryą 
że dobrowolne oświadczenie ś. p. ce»ar/a nie 
zobowiązuje Rosyi dla tego jedyn e, iż było do- 
browolnem, to nie da się jednak zaprzeczyć, iż 
skoro je  zamieszczono w traktacie, ma ono dziś 
to samo znaczenie, które mają inne artykuły 
traktatu. Gdyby tak nie było, w jakim ie celu 
zamieszczanoby je między innem i artykułam i? 
Dla wszystkich państw obowiązującemi są do
tychczas słowa protokołu konferencyi londyńskiej 
z r. 1871, iż żadne mocarstwo nie może uwol
nić się od zobowiązań, które nań nakładają tra
ktaty, " ani też zmienić zawartych w nich posta
nowień, jeżeli w drodze przyjacielskiego porozu
mienia się nie uzyska na to zezwolenia innych 
mocarstw, które ten traniat podpisały. W obec
nym wypadku Rosya nie starała się nawet o to 
zezwolenie. Zresztą sprawa ta nie dotyka prawie 
zupełnie m a t e r y a l n y c h  interesów Anglii. 
Najbardziej ożywione stosunki handlowe z przy
stanią w Batum utrzymuje Franeya, drugą z ko
lei jest Turcya a dopiero trzecie miejsce zajmuje 
Auglia. Inne mocarstwa mogą być pośrednio lub 
bez .ośrednio dotknięte zmianą charakteru przy
stani ; rząd Jej królewskiej Mości nie sądzi jednak, 
żeby Anglia znajdowała się także w tem poło 
żeniu. Ale bezpośredni, najwyższy, nieustający 
interes Anglii wymaga, a ż e b y  n i e  n a r u s a o -  
n o  ś w i ę t o ś c i  i m o c y  m i ę d z y n a r o d o -  
w y c h t r a k t a t ó w .  Rząd W. B rytanii me może 
p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  i w ż a d n e j  f o r 
m i e  p o g o d z i ć  s i ę  z p o s t ę p o w a n i e m  
r z ą d u  r o s y j s k i e g o .  Musi on wypowiedzieć 
otwarcie, że krok Rosyi jest niesankeyonowanem 
przez inne mocarstwa naruszeniem traktatu ber
lińskiego. U trudnia on, a może nawet uniem o
żliwia zawieranie traktatów na przyszłość, w ka
żdym zaś razie rzuca pewien cień n s  istniejące 
już umowy".

TC
K r a k ó w ,  25 sierpnie.

Pośw ięcenie kam ienia węgielnego pod budowę 
domu przytułku imienia Ludwika i Anny Helclów, 
odbyło się dziś o godz, 9*/, rano w obec bardzo 
wielkiej liczby widzów i garstki zaproszonych. Po
święcenia dopełnił ks. biskup krakowski, wobec 
którego zamurowano puszkę z aktem pamiątkowym, 
podpisanym przez obecnych poświęceniu. Akt wmu
rowany według zwykłej formy, zwykłe obejmuje 
szczegóły. — P. Pryliński opracował szkic i pro
jekt budowli podany przez zakonnicę Karolinę Jubel, 
roboty zaś wykonywują pp. Jacek Matusiński 

Wandalin Berniger. Ks. biskup dopełnił aktu

Kraków 20 Sierpnia 1886.

poświęcenia wobec licznego udziału księży z ks. 
kanonikiem Polkowskim*na czele

Michał Bałucki powrócił do Krakowa po kilko 
tygodniowym pobycie w Marienbadzie.

Dr. W ładysław  K astory  otworzył w Krakowie 
biuro adwokackie.

Franciszek Teppa, artysta malarz ze Lwo a, 
został mianowanym nadwornym malarzem panują
cego księcia Lichtensteina.

Benefis pana Władysława Floryanskiego odbę
dzie się jutro, odśpiewaną będzie trzyaktowa ope
retka „Gasparone", w Krakowie tak popularna. — 
Stali goście teatralui mają w pamięci pracowitość 
jutrzejszego benefisanta, który w sezonie bieżącym 
dźwigał na swych barkach cały niemal repertuar, 
a wszystkim znany jest jego sympatyczny i rozle
gły głos, jednający mu uznanie i budzący piękne 
nadzieje na przyszłą karyerę.

Benefis jutrzejszy może byó i uznaniem i bodź
cem do dalszej pracy, na co zasłużył p Floryański.

Mieszkańcy ulicy Skałecznej użalają się na 
wielkie zaniedbanie tej ulicy ze strony władz miej
skich, a sądzą słusznie, że ulica ta powinna tro
skliwą mieć opiekę, tamtędy bowiem dążą wszyscy 
c i , którzy zwiedzając Kraków, nie mogą pominąć 
pamiątkowego kościoła „na Skałce". Po drodze spo
tykają k;lka obdartych, brudnych przekupek żydow
skich, którym przecież możnaby iune znal-źć miej
sca, a nie pozwalać im zalegać chodników tej wła
śnie ulicy. Ulica samr nie była już od niepamiętnych 
czasów wyszutrowana i uporządko wania i gwałtownie 
domaga się naprawy. Dalej skarżą się na nędzne 
oświetlenie tej ulicy, która ma tylko 4 naftowe la
tarnie starej daty. Wieczorem, gdy się stoi przy je
dnej la tarn i, druga wygląda jak świętojański roba
czek. Wreszcie użalają się ne rozsiadające się pod 
kościołem św. Katarzyny włóczęgostwo, przedstawia
jące wstrętny widok

Polew anie chodników naszego miasta odbywa się 
z iście pierwotną prostotą, jeśli wogóle się odbywa. 
Na kilku ulicach zauważyliśmy, że właściciele skle
pów, na parterze położonych czynność polewania łą 
czą z własnym interesem pozbycia się wody, uży
wanej już do mycia, nadto czynność sama odbywa 
się z zamaszjstością narażającą przechodniów na o- 
blanie nie nazbyt czystą wodą. Naczynia, któremi 
się posługują w niektórych miejscach do zlewania 
chodników są często zaniedbane, a wczoraj widzieliś
my jak na A—B zlewanie chodnika odbywało się 
za pomocą garnuszka. Leżałoby w interesie porząd
ku, aby utrzymywanie naczyń porządnych było o- 
bowiązkiem pp. właścicieli, zaś używanie wody czy
stej powinno być polecone stróżom, stanowczo nato
miast winno być wzbromonem samowolne zlewanie 
chodników nieczystą wodą przez właścicieli skle
pów.

Bal na w eteranów . Donieśliśmy już wczoraj, że 
w sobotę dnia 28 b. m. odbędzie się w zakładzie 
kąpielowym w Swoszow.cach zabawa tańcująca na 
dochód weteranów z roku 1831. —  Urządzeniem 
tej zabawy zajmuje się komitet, złożony z pp. dra 
Stanisława Biesiadeckiego —  Luwika Gołuchowskie- 
go — Andrzeja br. Konopki i Sobiesława hr. Mie- 
reszowskiego. Na gospodynie zaproszono panie: Sta
nisławową Pareńską — Władysławową Halerową — 
Andrzejnwą baronową Konopkową. Obowiązki gospo
darzy przyjęli pp.: Henryk br. Konopka — dr. Sta
nisław Pareński —  i Józef hr. Stadnicki, wlaścl 
ciel zakładu i weteran z r. 1831.

Z tea tru . „Noe w Wenecyi" przedstawiona wczo
raj na dochód budowy domu dl? Tow. gimnastycz
nego „Sokół", ściągnęła do teatru publiczności wiele. 
Jeśli udział jej w tem przedstawieniu nie był licz
nie ^zy, jak tego można było się spodziewać, to głó
wnym tego powodem było gorąoo, które dokuczaw- 
szy przez dzień cały, odstraszało najwytrwalszych 
teatromanów od przepędzenia kilku godzin w du
sznej atmosferze zamkniętej sali. Wykonam o opere
tki należało do szczęśliwych i po za małemi uster
kami scenizacyi aktu II, tudzież scen zbiorowych 
jest wcale poprawne; poprawność tę zapewnia ope
retce udział wytrawnych solistów i ujmujących so
listek. Publiczność czuła się widocznie zadowoloną, 
grających bowiem spotykały częste objawy uznania, 
za które artyści wywzajemniali się powtarzaniem 
niektórych numerów.

Druga już z rzędn zabawa publiczna na dochód „So
koła" daje gwarancyę powodzenia następnej, która 
odnyć się ma z'udziałem  p. Zimajerowej.

Duchod z przedstawienia wczorajszego nie prze
nosi 200 złr., a powiększenie tego funduszu za
wdzięczać można uprzejmości p Gliksona, który 
zrzekł się na dochód „Sokoła" przypadającej mu 
za salę należności. Poprzednio już p. Glikson zrzekł 
się tegoż wynagrodzenia za benefisowe przedstawie
nie choru lwowskiej operetki.

Zmarli w Rrzeszowe zmarł w 63 roku życia 
Karol Boromeusz Richter, inżynier.

f  F ranciszka z Orzecnowskich I-go ślubu W ał- 
kowińska, 2-go W elczowska obywatelka miasta 
Krakowa, zmarła wczoraj w 70 roku życia. Szczery 
żal towarzyszy zgonowi zacnej tej niewiasty, jednej 
z najlepszych naszych patryotek. W 1863 roku w 
Krakowie dla biorących udział w walce z Moskwą 
była ona siostrą i matką, z domu jej szły wprost 
n? wroga małe oddziałki bohaterskiej młodzie
ży, — nie szczędząc zdrowia, czasu i mienia, usi
łowała ona oddać wszystko dla zwycięstwa na-odo- 
w°j sprawy, za którą walczyli jei krewni i rodacy. 
Niechaj lekką jej będzie ziemia, — którą tak ko
chała !

Pogrzeb zmarłej odbędzie się jutro we czwartek
0 godzinie 5 po południu z domu pod 1. 9 przy 
ulicy Fędzichów.

Zapiski policyjne. Kapral policyjny Sikorski zło
żył w dyrekcyi policyi koc, znaleziony na Stradomiu, 
złożono też dwa pęki kluczy znalezionych w ulicy 
Szpitalnej i na Rybakach.

Wczoraj wieczorem przyaresztowowano w Krako
wie w jednym z tui?'szych hotel Juliusza Mullera 
lat 44 liczącego rodem z Wiednia, buchaltera, który 
pełniąc tam obowiązki buchaltera w domu handlo
wym Falkensteina, sprzeniewierzył przeszło 2000 zŁ
1 umknął z Wiednia do Krasowa. Mfiller zabrawszy 
z sobą w drogę kochankę T e o d o r ę  R u s s  nara
ził się przytem na szczególny zawód w jej przywią
zaniu, gdyż powierzywszy iej sprzeniewierzone pie
niądze, spostrzegł w Boguminie, iż kochana towa
rzyszka ulotniła mu się z pieniędzmi.

P. Edw ard Kiernik, magister farmacyi, utworzył 
niedawno skład perfum, wyrobów kosmetycznych i 
przyhorów maletowych w pałacu ks. Jabłonowskiej, 
w Rynku głównym. Obecnie zwiedziliśmy fabrykę 
chemiczno-kosmetyczną p. Kiernika i przekonaliśmy 
się, ii urządzoną została według wszelkich zasad 
umiejętnej techniki, w [której wyrabiają się wszel
kiego rodzaju przednie perfumy, pudry, kremy, my*
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dła, pamady i tym podobne wytwory chemiczno- 
kosinetyczne, W szelke wyroby tej nowej u nas 
fab.yki odznaczają się wielkiemi zaletami i mogą 
zaspokoić najwybredniejsze wymagania pod względem 
umiejętnego sposobu przyrządzenia, higienicznych 
własności, dobrze wyszukanych a delikatnych woni, 
wreszcie wytwornej ekspedycyi, Z perfum na szcze
gólne wyróżnienie zasługuje woda krakowska i bu 
kiet kwiatów krajowych. Nadmien ć wreszcie wypada, 
że skład p. Kiernika posiada wielki wybór wszel
kich przyborów cualetowych z najpierwszych fabryk 
krajowych i zagranicznych, zarówno niezbędnych 
w codziennem życiu jak i poszukiwanych w wy
kwintnych budarach.

Szczaw nica, 24 sierpnia. Mylnie by kto sądził, 
że w Szczawnicy tegoroczny sezon co do ilości ku- 
racynszów był gorszy niż w roku zeszłym, bo 1 - 
czba dochodziła 3000 —  a zeszłorocznych przewyż
sza już o 72, ale co do jakości był gorbzym, b > 
nie było ludzi bogatych, przeć ętnia tylko ludzie 
pracy, a więc nierzucający pieniędzmi, co prawda 
to prawda ani o krok nie posunęła się Szcza wnica 
w komforcie, zawsze te same braki pierwszych hy- 
gienicznych wygód w domach, od czego wyjątek 
stanowią dwa domy Oleksego z zupełnym komfor
tem urządzone —  w innych przyznać trzeba, —  że 
choć materace znajdują się już wszędzie. — Gdyby 
Akademia Umiejętności zdecydowała się zmienić do
tychczasowy zarząd, to niezawodnie inni pomyśleli
by o podniesieniu zdrojowiska i o wygodach gości, 
przez co powiększyłaby się niezawodnie frekwencya. 
Ospałość jest do tego stopnia, że nawet tak małej 
rzeczy jak naW anie gó/aiem trzymania wyciętych 
wózków ze stopniami dotąd nie wydano. —  Kto 
wie, czy gdyby restaurator OLksy, dąjący bardzo 
zdrowe i dobre jedzenie, o wiele tańsze jak w re- 
stauracyi Baumana pod barankiem w Krynicy, za
przestał gotować, ozy zarząd tutejszy zatro zczył- 
by się o pożywienie dla nas.

Pan Bóg daje uzdrawiające powietrze, daje cu
dne pieniny, — teatr lwowski dawał co drugi dzień 
przedstawienia, chorzy dają pieniądze, lecz zarząd 
nie daje nic a nic, lecz bierze za to taksę, zresztą 
nie wtrąca się w ni<’, nic słychać o nim i nie wi
dzieć go wcale

Co do wygód na Miodziusiu już się rzecz ma 
lepiej, mieszkań pełno, a coraz to nowe domy ru 
gują stare. Między wszystkiemi góruje położeniem 
i urządzeniem dom Adolfa Święcickiego, znanego li 
terata z Warszawy, autora Wopaniałej komedyi „O 
własnej sile". Zbudowany w nader uroczem miejscu, 
a siedząc na balkonie, jest się jakby w Pieninach 
i oddycha się ich bahamicznem powietrzem. Dum 
to urządzony dla magnata, — któryby ukochawszy 
kraj rodzinny, spędzał tu lato, nie szukaiąc zdrowia 
w cndzych górach, p. Święcicki jednak sprzedać po
dobno zamierza tę realność. I  bardzo nmiaikowane 
są tam ceny mieszkeń, pokój dobrze umeblowany 
na cały sezon za 30 złr., to tanio. — Przed do
mem rozściela się cudny ogromny' park, z restanracyą 
Biernackiego,—  a kto chce prowadzić kuchnię ma 
pod ręką wszelkie prowianty. Zdrowy powinien um  
mieszkać, bo chodzić może, a chory nie potrzebuje 
szukać innego powietrza, bo powtarzam siedząc na 
balkonie tego domu, siedzi się w Pieninaołi.

Pocojedziemy doIschTu, do Tyrolu, do Beiehen 
halu, kiedy mamy u siebie takie same góij i ta 
kie samo uzdrawiające płuca powietrze. Dałby tyl 
ko Bóg, aby projektuwana droga wprost ze stacyi 
Piwniczna do Szczawnicy za poparciem energicz
nego naszego , marszałka przyszła do skutku, a nie
zawodnie gśry nasze tysiące ludzi odwiedzać będzie 
odzyskując w nićh zdrowie.

Niechby tylko nasza Akademia umiejętności ze
chciała się rządzić prawdziwą umiejętnością — a 
nie ospałością swoich przedstawicieli, od których 
usunięcia należy zacząć reformę.

P riyjuciel K rynicy.
Nie do uw ierzenia — a  jednak araw dziw e. Czy

tamy w D tienniku Polskim: „Lwowska Bada 
szkolna okręgowa (zamiejska) w e z w a ł a  n a u c z y -  
c z y c i e l i  l u d o w y c h  dwóch powiatów, lwow
skiego i bobreckiego, na k o n f e r e n c y ę  o k r ę g o 
wą, która miała się wczoraj odbyć we Lwowie Zje
chało się tedy więcej jak 200 nauczycieli, którzy 
ze zdumieniem a nawet przerażeniem dowiedzieli się, 
że  z p o w d u  b r a k u  f u n d u s z ó w  k o n f e r e n -  
c y a  s i ę  n-ie o d b ę d z i e ,  o c z e n i R a d a s z k o l -  
n a  o k r ę g o w a  z a p o m n i a ł a  (!) z a w i a d o 
m i ć  i n t e r e s o w a n y c h  Dla wyjaśnienia dodać 
musimy, że na konferencyę taką obowiązani są nau
czyciele przybyć pod groźbą śledztwa dyscyplinar
nego, a zwalnia ich od tego obowiązku jedynie udo
wodniona choroba. Biorący udział otrzymują zwrot 
kosztów podróży i odpowiednie dyety. Tak więc 
biedacy, dzięki opieszałości przełożonej władzy, na
rażeni zostali na znaczne koszta, które im nie będą 
zwróconą a każdemu wiadomem jest, co dla biedne
go nauczyciela ludowego znaczy wydać kilkanaście 
guldenów. Mówiono nam n. p., że pewien nauczy
ciel przyjechał ąż z Zakopanego, gdzie przebywał 
na kuracyi. Spodziewamy się, że uprawa ta zostanie 
w należyty i sprawiedliwy sposób załatwioną “.

Zjazd techników  polskich. Zarząd Towarzystwa 
politechnicznego ogłasza, że zgłoszenia do uczestnic
twa w drugim zjaździe polskich techników, przyj
mują do 20 września b. r . : w Poznaniu p. Napo
leon Urbanowski, inżynier i właściciel fabryki; w

Krakowie Zarząd Tow. technicznego; we Lwowie 
Zarząd Tow. politechnicznego. Koszta udziału wyno
szą 5 złr., które należy złożyć na ręce wspomnia
nych osób.

Z Ki'Ól68twa Polskiego, Swict donosi, iż wy
szło rozporządzenie, aby czasowo z pośród wycho- 
wańeów seminaryów prawosławnych dopuszczano na 
uniwersytet warszawski tylko tych, którzy ukończyli 
całkowity Kurs pomienionych zakładów. Prócz tego 
wstęp dla wychowańców seminaryów ma być ogra
niczony do fakultetów: historyezno-filologicznego i fi 
zyko- matematycznego.

— Grono artystów-malarzy, przeważnie pejzaży
stów, udało się w Karpaty dla zbierania studyów.

— Egzamma powakacyjne. W dniu 1 września 
zaczną się w warszawskim uniwersytecie egzamina 
powakacyjne, do których dopuszczonych będzie za
ledwie kilkudziesięciu studentów', gdy ich dawniej 
po paręset przystępowało. Z powodu tak małej li- 
czhy, egzamin zajmie tylko 6 dni czasu, a lekcye 
zaczną się regularnie od dnia 13-go września.

— Niejaki p .  Grabowski wpadł na pomysł wy
dania historyczno-statystycznego kalendarza dawnych 
województw; KrakowsKiego, Sandomierskiego i Ka
liskiego, i skupuje obecnie wszelkie stare akia, od
noszące się do tych ziem, podzielonych dziś na gu 
bernie: Kielecką, Radomską, Piotrkowską i Kaliską, 
traktujące o przemyśle, handlu, gospodarstwie ro] 
nym i t. p Kalendarz ten ma wyjść w r. 1838

K orespondencya od Reaakcyr Przyjacielowi 
z K ę t. Tą drogą nic się nie osięgnie —  lepiej, 
żeby od kilku prenumeratorek pisma, o którem mo
wa, wprost do jego Redakcyi wyszła odpowiednia 
uwaga.

R epertuar te a tru  lwowskiemu w Krakuwie.

We c z w a r t e k  26 sierpnia: Na benefis Wła- 
dy.-ława Floryańskiego po raz dwunasty.- „Gasparo- 
ne“, opera komiczna w 3 aktach Millockera.

Dział ekonomiczny.
Zbiór chmielu. Z ostatnich sprawozdań nadsyła

nych spółce chmielarsKiej z Zateu przez p. Mekera 
okazuje się, że ostatni szacunek zbioru chmielu 
tamtejszego na */j zwykłego, nie ulega żadnej zmia
nie. Chmielniki miejskie i najbliższej okolicy Zatcn 
dadzą może tylko */z zbioru. Toż samo odnosi się 
do Auscha. Wszystkie chmielniki kontynentu obie
cują przeważnie zbiór słabo średni. Pierwsze chmiele 
tegoroczne przysłane do Zateu ze Styryi sprzedano 
po 85 złr. za 50 klg.

W następnych depeszach donosi p. Melzer, iż sto
sownie do żądania wysłał do Galicyi dwóch sortye- 
ró w : Schaffera i Eeisingera, mających uzdolnienie 
potwierdzone świadectwami.

Skład na 60 wańtuchów dla chmielu galicyjskiego 
jest już najęty za 100 złr. i opatrzony będzie sto
sownym napisem.

T arg na bydło Wiedeń, d 23 sierpnia. Na dzi
siejszy targ sprowadzono ogółem 3374 sztuk bydła 
rzeźnego, w tern z G a l i c y i  i BukuwiDy 1554. 
z Węgier 1098, z prowineyj niemieckich 722. —

Płacono za galicyjskie po 54 do 62 złr., za
węgierskie po 54 do 61 złr., za niemieckie po 56
do 62 złr. za cetnar metr. wagi rzeźnej bez poda-
tka konsumcyjnego.

T arg  nierogacizny. Wiedeń, d. 24 sierpnia. Na 
dzisiejszy' targ dostawiono ogółem 7051 sztuk nie
rogacizny ; w tern było 3117 sztuk z Galicyi, a 
3942 sztuk z Węgier.

Płacono za towar wyborowy po 38 do 39 ct., 
za średni po 36 do 37 ct., za lekki po 35 ct.. a 
za prosięta po 40 do 43 ct. za kihgr. żywej wagi 
bez podatku konsumcyjnego.

Zamach stanu w Bułgaryi.
Każda chwila przynosi nam nowe, a nadswy- 

czrjne wiadomości z półwyspu Bałkańskiego. To, 
czego bię wczoraj o tej porze zaldJwie domyślać 
można było, nie ulega już wątpliw ości' w wielu 
punktacb zjednoczonej Bułgaryi wybuchła koD t r -  
r e w o l u c y a .  Nic podobna jeszcze ocenić siły  i 
rozmiarów tego nowego rucha na rzecz księcia 
Aleksandra. W każdym razie panslawistycznym 
spiskowcom nie uda się stłumić go w pierwszym 
zawiizku, skoro na jego czele stoją Judzie jak 
S t a m b u ł ó w  prezes sobrani a i M i t  k u r ó w  
naczelny wódz ruinelijskicj milicyi. Teraz dopiero 
okazuje się niewątpliwie, że zamach stanu nie 
był dziełem ludzi, spełniających wolę narodu, 
lecz tylko zuchwałym porywem naczelników je 
dnego stronnictwa.

Mimo pogardy, jaka dotknąć powinna tych, 
którzy dla niegodnych celów targnęli się na oso
bę księcia, musimy jednak podziwiać ich zręcz
ność i spryt w wykonaniu zamachu. Potrafili oni 
nietylko wmówić w Aleksandra, że za nimi stoi 
cała Bułgarya, ale co więcej, po dokonaniu dzie
ła udało im się przez kilka dni utrzymywać w

tern błędnem mniemaniu całą Europę. Dziś, gdy 
mamy już wiadomości o późniejszych wypadkach, 
rzecz przedstawia się inaczej. Przedews/ystkiem  
niesłusznemi były według wszelkiego prawdopo
dobieństwa zarzuty, jakiemi zewsząd obarczano 
K a r a w e ł o w a  i N i k i f o r ó w  a. Na podstawie 
ostatnich doniesień zdaje się, że żaden z tych 
mężów stanu nie był wtajemniczonym w zamiary 
spiskowców. Cankow i jego przyjaciele, chcąc 
otoczyć nowy rząd większą powagą, umieścili na
zwiska tych ludzi na liście gabinetu, a zuchwały 
ten podstęp zapewnił im przynajm niej chwilowe 
powodzenie.

O o s o b i e  k s i ę c i a  wiemy na pewne tyle 
tylko, że opuścił już ziemię bułgarską. Nie sp ra
wdziła się zatem pogłoska, że książę zebrał pod 
W iddyniem 10 tysięcy ludzi i że na ich czele 
zbliża się do Sofii, Wczoraj rano znajdował się 
statek, na którym Aleksandra umieszczono w po
bliżu Sylistryi; w ciągu dnia widziano go, jak, 
omijając Gałacz, zbliżał się do mPjsca, w któ
rem do Dunaju wpada Prut, stanowiący granicę 
między Rumunią , Rosyą. Jeżeli kom endant sta
tku wysadzi rzeczywiście swego jeńca w miaste
czku R e n i ,  polożonem na lewym brzegu Prutu , 
a zatem n a t e r y t o r y u m  r o s y . j s k i e m ,  w 
takim razie wyniknie w wysokim stopniu niena
turalna sytuacya. Książę, na którego korzyść ar
mia urządza kontrrewolucyę, będzie się znajdo
wał \v ręku swych najzawziętszych wrogów.

Do głosów urządowej prasy przybywa nam dzi
siaj zdanie berlińskiej Ńordd. A llg  Ztg., która 
nadając wypadkom pokojowe znaczenie, z pe
wnym przekąsem wyraża się o Anglii i twierdzi, 
iż pokonanym w walce intryg jest nie ks. Ale
ksander, który może wielką jeszcze odegrać rolę, 
ale gabinet angielski. — „Chociaż spisek bułgar
ski — pisze organ kanclerza —  nie był następ
stwem trójcesarskiego przymierza to jednak dwa 
i s t o t n i e  s p r z y m i e r z o n e  mocarstwa n i e 
s p r z e c i w i ą  s i ę  d a l s z e m u  r o z s z e r z a 
n i u  s i ę R o s y i  n a  p ó ł w y s p i e  B a ł k a ń 
s k i m .  W tem leży właśnie rękojmia pokoju '.

Dzienniki wczorajsze zamieszczają następujące 
telegramy :

B ukareszt 23 sierpnia. Tureckie ministeryum 
spraw wewnętrznych rozesłało do paszów i gu
bernatorów wszystkich wijaletów okólnik, wzy
wający icb do zarządzenia powszechnego spisu 
ludności muzułmańskiaj stosownie do nowej or- 
ganizaeyi armii tureckiej. T u r e c k i e  m i n i 
s t e r y u m  w o j n y  p o w o ł a ł o  p o d  b r o ń  r e 
z e r w y  w s i l e  50.000 l u d z i .  Rozkaz ministra 
wojny opiewa jak  następuje: „W ysoka Porta po
stanowiła sformować w europejskiej i azjatyckiej 
Turcyi oddziały obserwacyjne. Korpus obserwa
cyjny w Tureyi europejskiej ma się składać z re 
zerwy piątego korpusu armii w sile 30 tysięcy 
ludzi, w części zaś z rezerwy armii soluńskiej 
w sile 20.000. Rezerwy te należy natychmiast 
powołać pod broń. Nowe te oddziały mają się 
znajdować w ciągłem pogotowiu w tych punk
tach kraju, w których pojawić się mogą zawikła- 
nia, dotyczące interesów państwa, a wywołane 
jukąś przypadkową zmianą w polityce europej
skiej. “

W edług do.niesień z Konstantynopola przygo
towuje się Porta do wojny z nadzwyczajnym po
śpiechem. W ypracowano już nowy plafl obrony 
granie. W szystkie strategiczne punkla, .wzmocnio
no na nowo i zaopatrzono je w Bron. Artyleryę 
zaopatrzono w nowe działa Kruppa. W arsena
łach wyrabiają dniein i nocą nowe karabiny sy
stemu H enry-M artini Łodzie torpedowe będą 
wkrótce w pogotowiu. Powołano pod broń roz
puszczonych niedawno żołnierzy.

B ukaresżt 24 sierpnia W  sobotę wieczorem 
otrzymali prefekci bułgarscy następującą depeszę: 
„Książę Battenberg złożony z tronu. Uwiadom 
pan o tein ludność i organizuj pan mityng, któ
ry poweźmie uchwalę pochwalającą to , co się 
stało". Telegramu takiego nie wysłano do Wid- 
dynia, ponieważ podpułkownik L u b e w s k i ,  do
wodzący tam tejszą piechotą i U s u m o w ,  major 
widdyńskiego batalionu saperów, są zupełnie od
dani księciu. Książę przygotowywał się właśnie 
do wyjazdu do W iddynia w celu odbycia tara 
przeglądu wojsk, gdy nagle wybuchła rewolucya. 
Dyplomatyczni agenci Austryi i A rg lu  pp. B ie- 
g e l e b e n  i L a n e  11 e s  wyjechali za urlopem i 
bawią za granicą. W ybitne osobistości sprzyjające 
księciu, jak pułkownik N i k o ł a j e w .  major Pa
n i  c a i inni bawią także po za granicami kraju. 
Zacharysz S t o j a n o w ,  który właśnie bawił w 
Ruszczuku, wyjechał do Rumunii. Innych zna
nych przeciwników Rusyi nie ma także w obe
cnej chwili w kraju. Pierwszą listę członków no
wego rządu sfałszowano umyślnie, ażeby wywołać 
mniemanie, że wszystkie stronnictwa bułgarskie 
popierały spisek. Dzisiaj wiadomo już, że S t o i -  
ł o w, chociaż nazwisko jego figuruje także na tej 
liście, nie należał do rewolucyjnego ruchu. Z dzie
więciu osób wymienionych na liście, tylko czte
rech bawiło w sobotę w Sofii. O K a r a w e ł o -  
w i e  nie ma pewnych wiadomości. Jedm  utrzy
mują, że należał do spisku, i że usunął się na
stępnie jedynie dla przyzwoitości. In n i twierdzą 
natom iast, że zmuszono go przemocą do w spół

działania, i że obecnie znajduje się on w w:ę 
zieniu.

P etersburg , 24 sierpnia. Dzienniki omawiają 
zrzucenie z tronu  ks. bułgarskiego, jako wypa
dek dawno przewidywany, który dla Bułgaryi 
będzie korzystny, o ile przywódcy ruchu zjedna
ją  sobie sympatye Rosyi i potrafią zapobiedz 
wszelkiemu wmięszaniu się Turcyi. Co do na
stępstwa po detronizowanym księciu, skłaniają się 
w Petersburgu do zapatryw ania, że b ę d z i e "  z a 
m i a n o w a n y  t y m c z a s o w y  a d m i n i s t r a 
t o r  o b u  B u ł g a r y i .  how . W remia  uważa tę 
chwilę jako stosowną do tego, żeby w y s ł a ć  do 
B u ł g a r y i  r o s y j s k i e g o  g e n e r a ł a  c e l e m  
u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u .  Inne  m ocarstwa te
mu się nie sprzeciwią, a rosyjskie in teresa wyma
gają w Bułgaryi rosyjskiej administracyi.

Konstantynopol, 25 sierpnia. Wczoraj w. połu
dnie doniosło Biuru Reutera, że w Tym ow ie 
ukonstytuował się pod przewodnictwem Stambu- 
łowa nowy prowizoryczny rząd działający Da ko
rzyść ks. Aleksandra.

Bukareszt, 25 sierpnia W iększość narodu buł
garskiego i armii bułgarskiej sprzyja ks. Ale
ksandrowi; załogi W iddynia, Tyrnowy, Nikopoli 
i Sylistryi oświadczyły się otwarcie przeciw re- 
gencyi. Prezes Izby, S t a m b u ł ó w ,  który orga
nizuje te protesty przeciw zamachowi stanu, po
wołał pod broń milicyę bułgarską. Kom endant 
milicyi rumelijskiej, pułkownik Mitkurow, działa 
w porozumieniu ze Stambułowem. Mitkurow za
mierza ruszyć z wojskiem na spotkanie księcia i 
sprowadzić go napowrót do Sofii. Na wieść, że 
książę przyjedzie do Bukaresztu, udała się do 
Rumunii deputacya, która ma go zawezwać do 
powrotu.

Statek książęcy nie przybył wczoraj prz°d po
łudniem  do Dżiurdżewa. Wczoraj ra n o  d an o  znać, 
że zbliża się do Sylistryi. Zaczynają tu podejrzy- 
wać władze burgarskie, iż powzięły one zamiar 
w y s a d z i ć  ks. A l e k s a n d r a  n a  t e r y t o -  
r y u m  r o s y j s k i e .  Rząd -wimuński zarządził 
środki potrzebne do obrony księcia na wypadek, 
gdyby wylądował w Rum unii.

Adryanopol, 25 sierpnia. W edług wiarygodnych 
doniesień, które nadeszły tu wczoraj z Filipopoia, 
załoga tamtejsza c h w y c i ł a  z a  b r o ń  n a  
r z e c z  k s i ę c i o  A l e k s a n d r a .  Pułk piechoty 
z muzyką na czele wyruszył na miasto i siar ął 
przed konsulatem (zapewne przed konsulatem r o- 
s y j s k i m ,  red. N . R e f ) ;  kom endant pułku 
oświadczył ta m , że cała armia bułgarska sprze
ciwia się detronizacyi księcia, i że gotową jest 
walczyć i zginąć za niego. Dziś rano oczekiwano 
w Filipopolu tłumów ludności włościańskiej, która 
zdaje się być wierną księciu. W  mieście lud 
brata się z wojskiem.

Konstantynopol, 25 sierpnia. Ag. B o tasa  
otrzymała z Filipopoia następującą depeszę , wy
słaną 23 b. m.: Wojsko popierające kontr - rewo- 
lucyę ogłosiło A leksandra na nowo księciem bu ł
garskim.

Konstantynopol, 25 sierpnia. Rucn sprzyjający 
księciu Aleksandrowi wzrasta we W schodniej Ru- 
melij. W ymarsz wojsk przyjaznych księciu na 
Sofię spodziewany jest co chwila.

Bukareszt, 25 sierpnia. Statek książęcy m inął 
Braiłę i Galacz w znacznej odległości od brzegu. 
Widziano go w pobliżu R en i, gdzie książę wy
lądował już zapewne jako więzień.

B ukareszt 25 sierpnia. Z wiarygodnego źió- 
dła donoszą, że kom endant łodzi, wiozącej księ
cia Aleksandra, po przybyciu do Reni telegrafo 
w%ł do Sofii, iż stanął już w R en i i oczekuje 
instrukcyi. Na to o t r z y m a ł  z S o f i i  o d p o 
w i e d ź ,  ż e b y  k s i ę c i a  p r z y w i ó z ł  n ś p o -  
w r ó t. Doniesienie to nadaje prawdopodobień
stwa telegramowi z W iddynia o kontrrewolucyi.

K onstan tyn 'po . 25 sierpnia. O lólnik P o rty  
do jej reprezentantów zagranicą, poleca im , aże 
by zapewnili m inistrów spraw zagranicznych, że 
Porta pragnie działać zgodnie z moear stwami 
wobec nowej fazy spraw bułgarskich, i że chce 
rozstrzygnąć te sprawy w porozum ieniu z niemi 
Porta spodziewa się, że przy pomucy mocarstw, 
uda się przywrócić norm alny stan odpowiadający 
międzynarodowym traktatom

Ateny, 25 sierpnia. W ybuch rewolucyi w Buł
garyi zadziwił tu wszystkich, nie wywołał jednak 
wzburzenia. Dzienniki wyrażają się o wypadkach 
bardzo oględnie.

Londyn. 25 sierpnia. Titr^es utrzymuje, że dal
szy rozwój wypadków w Bułgaryi przyśpieszy 
groźne dia pokoju europejskiego niubezpieczeń
stwo. Dziennik ten podejizywa Rosyę o chęć 
wzniecenia wojny domowej w B u łgary i, w celu 
znalezienia powodu do wystąpienia z in terw encją; 
taki krok Rosyi naruszyłby interesa niejednego 
mocarstwa. Morning Post sąd z i, że mocarstwa 
będą musiały niezadługo wybierać między in ter
w encją R osy i w Bułgaryi, a interw encyą Turcyi.

Sprostow anie. W e wczora.szym num erze, w te
legram ie z Konstantynopola, szpalta 4, wiersz 10 
od dołu, zamiast; „z W arszawy do Ruszczuku" 
powinno być: „z W arny".

Telegramy „Nowej Reformy".
(Prywatne )

Wiedeń, 24 sierpnia. Godzina 2 popołudniu. 
(Biuletyn meteorologiczny). Najm niejsze ciśnfenie 
między 750 i 755 milim. jest na wyspach F ar- 
Oer, największe między 770 i 735 w północnej 
H iszpan ii; drugie najmniejsze na W ęgrzech.

Kierunek w iatru zachodni — niebo chwilam i 
pochm urne; — powietrze się oziębia — można 
się spodziewać burzy a 'potem deszczów. .

( 2  biura korespondencyjnego.)

Salcburg, 25 sierpnia. K .ią tę  Bism ark przy
był tu z Gasteinu wczoraj wieczorem wraz z 
Księżną.

Petersburg  25 sierpnia. Car i carowa powró
cili do Peterhofu. Car odbył wczoraj pod Kron
sztadem przegląd floty w sile 56 okrętow.

Berlin, 25 sierpnia. Cesarz nadał ambasadoro
wi francuskiemu, bar. C o u r e e l  insygnia ord ru 
czarnego orła.

Londyn, 25 sierpnia. W edług wiadomości z 
Melbourne angielska korweta „D ram ond" zajęła 
w posiadanie angielskie wyspy Kermadee dnia 1 
sierpnia. '

Londyn, ?5 sierpnia. Feigusson oświadczył w 
Izbie gram , że Anglia postanowiła w porozumie 
niu z Rosyą odwołać komisyę graniczną, gdyż 
granicę wytyczono już aż do miejscowości D u k -  
c h i ; część granicy aż do brzegu rzeki Oxus zo 
stanie oznaczoną przez porozumienie się obu rzą- . 
dów. Następnie oświadczył Fergusson, że rząd 
śledzi wypadki w Bułgaryi z pewną obawą.

J f t n r w

Włc-ceń d. 23 sierpnia 1896

Renta papierowa ansirpeka 
, h% uapinowt lueopoaat.
,  srebrna ...............................
, żłob

ię . Renta zlute węgierska .
Akeye Banku Austro-węgierskiego 
akcye kredytowe amtrya kie 

,  * wigierskie .  .

Londyn ..............................................
Napoleendoi....................................
Lombardy ....................................
akcye Karola Ludwika . . , 
Akcye Lwo wsk o - Czei niowieckie
Anglo-bask ..........................
Union .....................
S a n k e e re ń ........................... .  .
S ia a ts b a h n ............................... ....
Elbet.hłlb » .
T raaiw ay .........................................
Landerbank ....................................
A lp iac..............................................
tfarka ...............................................
B u b e l ...............................................
D u k a t ..............................................

Berlin d. 23 sierpnia 188F.
Banknoty ,u»tryn k., . . •
Wiadeń.................
Warszawa  ....................................
Rnbs! .........................................
5ęt Listy zastawne Kró,. Polsk. . 
i%  Listy likwidaeyjne . .
Abeyt Karola ludwik? . . .
Vk. ye r-edytowt ...................
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I t A D E k L U n . .

M ed, Ohir., .Otul., 4.ku*z.
Dr. Kazimierz Szymkiewicz

d e n t y s t a
ordynuje od godziny 9 —i  i od S — &. 

Ubogim bezpłatnie od St— A zrana.
H v  »  e k  g ł ó w n y  JTr. SSÓ Ł  p i ę t r o .

120~ 1-10

— K opalnie Wieliczki moga być z\.'ed*ane w kaidy 
wtóre., oswartek i sobotę, o g. 2 m. 45 do południu je
żeli zat na Który z dni tych święto przypaai , zwiedza się 
saliny w dniu następnym po święci*.

— G abinet archeo log iczay  uniwersytet > Jagielloń
skiego (Collegium majus) <;widzaó moim eudalenri do 
12«i do lej próuz niedziel, świąt i tery., uniwertyt^uŁeh

Skaroiee i groby królewskie w .atedrzw na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o god. 10 zrana; w niedzielę
i twię a po samie o grd. w pół do 12 .

Groby ^mnożonych u OC. Paulinów na Ska ee, zwiedzać 
można euazi«nni< za zgłuszeniem się dc ta . praeo...

K r a b ó w , dn lsz  SS5/SL
bez bieżącego kuponu.

Buble papierowe rossyjslde . ai
Marki niemieckie.................... ......
Kupony sreb rn e ........................
Dukat nowy ważny . . . .
80-to frankówka złota’ . . .
6 0  Pożyezka krąj. galie. . . .
4‘Tg ł  Pożyczka b a j. gal . .

Obligeoye indemn. gal. za złr, 100 k. m_ 
i 1/, % Listy z»staw. Banku kraj. za złr. 100
6% Obligi komunalne................... 1 Emis.

Listy zest. Tow. kred. zim . . . . .
,  ■ § .  . . IX. Ser.

100 rubli 
100 mar.

ża złr. 100 
„ „ 10^

♦ *  
S* 
6 *  
S *  
S* 
i *

l u k s  kip.

aaeL KróL Pol. 
likwid. .

z prem. 10 £  
zwt. za 40 lat 
za rubli 100 
.  .  100

L w ó w ,  d u ł a  * 4 /8 .  
bez bieiąeego kuponu.

Akcye Banku hipot. gaL (dywid.) na zł. 200 
5 4  Listy zast. Tow. kred. ziem. |za zł. 100 
- • ’ .1 0 0

100
100

i / ,4  Listy zast. Banku krajów.
6 4  Listy zast. Banku hipot. gal. „ ,  - 
5 4 Obligacje indemn. galie. za z. 100 m. k. 
4 .4  Oblióoye potyczki krajowej za a. 100
b g h m  ś w n i  B a u i  tara), aa rirf JM

pbwi 1

120 50 122 -
61 60 62 -

5 90 ” 19 95 10 05
103 — 104 -
95 60 96 50

104 60 lOb 50
95 76 96 60
99 75 100 50
96 - 87 2ó
93 76 94 75

101 90 102 45
103 - 103 75
102 35 102 85
100 — 100 60
100 — 101 -
92 - 98 25

279 - 281 -
102 — 102 fO
90 *6 96 75
96 — 96 50

100 100 50
106 - 106 50
96 60 96 25

100 - |100 50

I p l łc ą  | i ą d ł j ą

Warszawa, dnia * 4 /8 .
bez bieżącego koponn.

I.inty zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy zast. Warszawy 1. Em. „ „ 100

• • . U . . „ loo;
, ,  ,  n i. . ,  . 100
.  „ .  iv. „ „ .  ioo

Wiedeń, dnia 2 4 /8 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bu: bieżącego kupunu.
Ben ta austr. papierowa ab 16 °/c za złr. 100 

6 4  , , srebrna „ . . Ę'0
, , zrots . . .  t w 190

5 4  > • pap. nowa , . 100
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 °/0 za 100 
5 4  ,  ,  1860 , 5uu ,  ,  ,  100
5 4  . . 1860 , 100 . ,  . 100

,  ,  1864 bez % całe ,  , 100
,  , 1864 bez 4  pół ,  , 100

OBLiGACYE KOBONY W ĘGIERSKIEJ.
4 4  Benta złota na 1000 złr. . za złi 100 
6 4  . papierów" . . . . .  190
E 4  Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 4  esc. 100 
1 ołyezka prem. wag. po 100 złr. , ,  100

, . 60 . „ . lflO
4  Lny OŁadrtie (TkMwBc*.) ,  ,  100

101
94

100

OBLIGACYE; INDEMNIZACYJNE.
6 4  Obi. ind. ab 10 4  esc. Galicyi za 100 m. k.
6 4  n n • !9 4  , Buków. . 100 . ,
5% . . .  7% „ Siedm. , 100 , ,
6 4  . . .  7 4  . Węgier. . 100 , .

BÓŻNE INNE POŻYCZKI.
(5 4  Lory Donau-Begulir. z 1870 za sztukę 1
*5 4  Pożyczka , z V878 , , 1
3 4  Serbska poż. pr. po 100 fran., ,  1
0 4  Losy Tureckie pr , 400 , .  t 1

105 -  106 
105 -  106 
105 10-105 
105 — 106

OBLIGACYE PIEBWSZEŃSTWA KOLEI.
-  5 4  

5 4

85 35] 85 
85 15; 85 

120 fcf l?0 
102 1( 102 
132 —Il32

118 50 119 
106 60 107 
31 '0  31 
17 70 17

70

I

zbA1/* 
76*64 

54  
54  
6 4

1*2 -
140 76 
162 26 
128 25

142
141
169
128

108 70 
9.6 75

120 25
121 -  

120  —

86 50

108
96

120
121
12)
127

74
4

41/. 
‘ 4 
44  
&4 
5 4  
4 li, 
4 4  
* *

LISTY ZASTAWNE.
4  Bank krajowy galicyjski : 
Banku hipotecznego galio.

, bip. gal. z 104  pr.
, . , 40-let.

Zakł. kreó. z. w Krak. 18-1
 201
■ . > . . 864 

4  Boden-Credit allgem. ost. 
Boden-Cred. allg. óst. z pr. 
Galie. Tor. kredyt, ziemsk. 
Gai. Tow. kred. ziem. . taft 
Banku austro-węgierskiego

Baitku kię. węg. z premią

MO 96 25 96 76
100 103 25 108 40
100 1U£ 25 •03 —
100 100 26 J00 75
100 99 — 100
100 101 U 102 25
10C 09 — 99 60
100 125 43 126 80
100 1C1 — 101 50
100 .140 bO lc ) —
100 172 — 102 50
100 100 90 101 10
100 101 60 102 90
J**0 08 cO 20
100 106 50 r e —

4\'t
54
44
4 4
44
64
3 4
64
54
94

Albrechta . . .  na 300 złr 1 1 100 102 
Ferdynanda północn. na 300 , ,  100 116
*Lar. L Em. z 1881 ua 300 ,  , 100 101
Koszyeko-Bogum. , 200 ,  , 100 102
Lw.-Czer. z 188* 300 z. ab 10 4  za 10« 84
Lw.-i^zern. z 188* na 8o( złr. „ 100 93 
Budolfa w złocie. ,  200 „ „ 100 ‘ 26
Siedmiogrodzkie . „ 200 .  .  100 100
Lomb. (Siidb.) , 500 fr. za b-tukę 1161 
Przm.-Lcp. I. Em. 200 złr. za złr. 106 101 
Nordostv . . na 360 „ ■ „ 10C100
M raws.-Szi. C.-B. 300 . .  .  100 72

L O S Y .
Kred. dlr handlu i przem
K la r y .............................
* 4  Tow.Zeel.DuL a b l04
Krakowskie...................
Ofner imiasta Budy) . . 
Czerwonego Krzyis ai sta.

» weg. 
Budelfa . . . .
Stanisławowskie. . . .  
4:7 ,4  Tryestyńskie . . 
* 4  a *,

na lOo złr. 
.  40 .
, 190 .
, -0 , 
n 40 ., 10 „
.  5 „
n 10 „
,  20 „„ 100 .
.  50 .

m.

Ortftt.
dyw id ,

102 60 
117 2
101 40
102 60 
84 50 
94
94 8« 

’ 01 10 
25 162 -  
70,102 -  
8', 101 40 
-  78 76

6—
7-—

16—
21—
14-50
*2.30

akcye  ba n k o w e .
Ańglobank............................na 200 zł.

179
44

118
18
4b
1*
9

19
30

188
69

179 75 
*5 — 

119 26 
18 50 
46 bO 
15 10 
9 70 

2C -

28—
10—

9.81 
152so 
lu 50 
13-50 
18— 
11-50 
7-9 
9-60 
994

80 .r.
7 fr 

b i-—

70 -

Bankrerein Wiener . ,
Kredyt, dla nandlu i przem. ,  
Kreditl-mk węg. allgem. . .
L aerderbank ..................... ....
„nsrro-wagierskie . . . ,
Unionbank..............................
Galie. Bank hipoteczny . ,
Bank kredytowy krakowski ,

AKCYE KOLEJOWE.
Alfold-ITiuma.......................u
Ferdynanda Północn. . . ■ 
/•'raż.suzka 1 'izefa . . ,
Laroia Ludwika . . . ,
Lu owsko-Czermiow.-Jaeey. ,

r E lżbiety....................................
ii Koszycko-Bogumiński: . . ,

B udolfa............................... .....
Siedmiogrodzkie . ,
Staateeisenbahz-.....................
Lombardy (Sńdbahui . . , 
Zeg'uf> na Dunaju . ,

W A L U T Y .  
Duzaty pełne wain< . . . .
20-to FTanLowki..........................
2“-to M arków ki..........................
PóMmperyały ros. petnr ważni 
Funty szteriugi . .
Ban noiy w tu a k i e .....................
Ruble pupianwe . . .  *

100
16.
200
200
ÓO*
100
200
20C

200 zł. 
1050 ,  
20C „ 
‘ 10 „  
ao< ,  
łoo ,  

200 ,
290 „ 
200 „ 
WX „ 
200 „  
50C .

za sztukę

118 -
lu 2 80
380 60,260 90 
290 702W —
216 70 
8W -  

78 00 
279 —

191 26
2276- 2280- 

TO 221 75

p>»«e

112 49 
103 20

198 -

817
870

'.4
281

1111 75

198 50
2X0 t o *  . — 
M* 101*“ — 
15f 6C{l(tt VI 
194 2 b l9 ł 75 
19f —‘IW, tu  
28: — 232 26 
11! 76 114 U
|897 —

5 93 
10 01 
1?* 38 
10 82 
12 57 
49 7( 

U 1

ó9P —

r 95 
10 68 
1S «1 
II S* 
lY 62 
40 U  

AT., i



4 Nr. 194. N O W A  E E F O E M - A , Eraków 26 Sierpnia 1886.

K S I Ę G A R N I A

G. G b M n  i 8ji-.it> v  M o w ie
zaopatrzoną jest

we wszelkie książki szkolne
używane w zakładach naukowych krakowskich.

Na składzie głównym posiada następujące 
podręczniki szkolne :

Anozyo Wł. L  Krótki rys dziejów narodu pol
skiego wyd. trzecie. 80 cnt.

Cieohon.eKi Erard W. Gramatyka praktyczna ję
zyka franouskiego dla początkujących. — 
90 ent.

— Podręcznik dla konjugacyj francuskich. 
40 cnt.

H i s t o r y a  k r a j u  r o d z i n n e g o  dlą niż 
szych klas gim nazyalnych, przez Ł. D.
Ł. 80 o.

K rt.ner i  Początki logiki dla szkół średnich. 
• złr. 60 cnt.

Lewicki A Zarys historyi Polski i krajów ru
skich z nią połączonych, Jo użytku w kla
sach wyższych Bskół średnich. 1 złr. 60 c.

Molin i. Gramatyka języka niemieckiego , dla 
s,zkół średnioh. 80 cnt.

— Ćwiczenia niemieckie, dla I i II klasy 
szkół średnich. 1 złr

Ziemba T. Estetyka poezyi. 1 złr. 25 cnt
— Psychologia. 1 złr. 25 cnt. 1293 1 4

Uczniowie
uczęszczający do szkól publicznych
zn<.jdą umieszczenie u zacnej i dystyn
gowanej rodziny. — Zaręcza s :ę za opie
kę wszelką jak nad własuemi dziećmi, 
rozmowa codziennie w języku polskim i 
niemieckim. — Bliższa wiadomość w A d- 
ministracyi „N. Reformy" pod lit. S. K. 

1280 2 8

Dla rodziców.
S tu d e n c i lub p a n ie n k i
z dobrego domu znajdą pomieszczenie przy za
cnej rodzinie gazie, prócz rodzicielskiej opieki, 
mogą mieć konwersacyę w języku francuskim i 
niemieckim, a rfc żąjanie lekcye fortepianu. 
1260 3 3 Ul. Jasna, 7, parter na prawo.

Rodzina obywatelska
zamieszkała przy ulioy Szpitalnej, ż_ ozy sobie 
przyjąć d w i e  p a n i e n k i  na stół mieszka
nie ta przy stępną cenę, ręcząc za troskliwą opie 
kę. — Korepetyoye język francuski i muzyka na 

miejsca.
Wiadomość w Drukarni Związkowej ulica św 

Jana, Nr, 13. 1291 1 ?

Pow róciłem  już i ordy
nuję, ja k  zwykle, od 3 - 4  
w domu pod 1. U ,  przy 
ulicy Szczepańskiej
D r  L u d w ik  W is z n ie w s k i .

1279 2 3

Dla Rodziców.
Rodzina obywatelska, obecnie w Kra 

kowie zamieszkała, życzy sobie z począt
kiem szkolnego roku przyjąć na stancyę 
d w O r h  u c z n i ó w ,  synów obywatel
skich. Wszelka opieka rodzicielska zape
wniona. Bliższa wiadość ul. Karmelicka, 

Nr 35, II piętro. 1299 i  3

Wyższe ta Mae
u Zofii Maciejowskiej

u l i c a  S i e n n a ,  B Ir . 7 .
Kursa języków niem ieckiego, francu

skiego, angielskiego, literatury i h istoryi 
polskiej, literatury francuskiej, powsze
chnej rozpoczynają się

dnia 15 W rześnia b. r.
W ykładać będą profesorow ie: Juliusz 

M ien , Dziewicki i inni.
Także kurs praktyczny języka francu

skiego dla dzieci. 1252 4 5
Wpity oodziennle rano od godziny 9 do I o<f 

dnia dzisiejsze,./

8ze£cioklasowy
Z A K Ł A D  NA UK O W Y Ż E Ń SK I  

Wincentyny Falskiej.
Zawiadamiam Szanownych Rodziców 

i Opiekunów, iż mając upoważnienie od 
w ład zy , z początkiem  roku szkolnego 
1886/7 otwieram 1288 i 6

Z abul mułowy M i  sz e tt ia so w y .
K a r a  n a  L r o z p a c z y  n a  s i ę  d n i a  

1 S  w n e t n i a  o .  r .
W pis nczenm c od d. 23 sierpnia do 

15 września, ul Sienna, Nr. 7, w  mie
szkaniu p. Zofii Maciejowskiej.

U czn io w ie
uczęszczający do szkół publicznych w 
K rakow ie , znajdą wygodne pomieszcze
nie z rodzicielsk i opieką przy ul. I lo -  
ryańBkiel 1. 35, IT piętro. 1277 3 5 

Na żądanie korepetycye w domu.

Dnie panienki
kształcące się w Zakładach naukowych
znajdą umieszczenie pod przystępnem i 
w .runkam i w domu urzędnika sądowego, 
którego żona, dawn.ej nauczycielka, oto
czy je  troskliwą opieką i może na żąda
n i .  udzielać mi nauki muzyki, niemniej 
języków francuskiego i niemieckiego.

Bliższa wiadomość pod 1 terami F. H. B. po- 
*te restante Kraków. 1265 2 3

Rodzina szlachecka
przyjmie dwuch lub trzech chłopczyków na 
stancyę, konwersacya w języku francuskim, nie
mieckim i udzielanie lekcyj muzyki na forte
pianie. Wiadomość ustnie lub listownie ul. Sław

kowska, Nr 31, piętro I.
1272 2 4

lu stitu trice  d’une des prem ieres eco- 
ltm pubbques veut recevoir ehez elle un 
petit nom bre do pensionnaires.

Gonversation ei leęons franęaises, al- 
lem andes et anglaises y  sout assurees. 
1249 5 6 Gracomr — Rynek, 15, I I I

Mieszkam obecnie przy uliey św. 
Tomasza (dawniej Bóżanna) Nr. 22, 
na I piętrze i irdynuję jak dawniej 
od gudifc. 3  — 4  p o p o ł u d n i u .

Chorych na 
Astmę i Nerwobóle głowy
pro Bzy o zamawianie sobie godzin l i 
stownie oelem uniknięcia zbyt długie
go czekania. 1234 6 10

D r .  Ś l i w i ń s k i .

W moim Z a k ł a d z i e
wychowawczo-naukowym żeńskim
w Nowym Sączu rozpoczynam kurs nauk 
dnia 4 września i na mocy reskryptu 
Wysoinego M inisterstw a otw ieram  7  i  
8  k l a s ę  —  o czem interesowanych 
zawiadamiam 1290 1 3

W pisy zaczynają się d. 29 b. m. 
T eodora z Trzetrzew iA skich Jasiu sita.

TOWARZYSTWfl P O i O M C l
w Radymnie

poleca na sezon zimowy sw e w yrooy,
jako ter

na pasy do m łoekaró i sieczkarń G u r t y  
podwójnie i cyuowato wybijane trwalsze 
jak skórzaue, tudzież P o s t r o n k i ,  li- 
newKi, uździenice, lice, naszelniki, 8 z l e  
pojedyncze i skórą obszyte, gurty do wy
bicia wózków (miasto półkeszków) na 
szle, rengorty i tapicerskie, wreszcie 

l o k i  więcerze i sieci w sztukach 
do rybołówstwa służące, 8 i e c i e  do po
lowania , a mianowicie p ło tk i, rozjazdy 
na przepiórki i kuropatwy, sieci do ba
żantarń i wszystkie inne wyroby w za
kres pow roźnictwft i sietnictw a wchodzą
ce, ręcząc za trw ałą ro b o tę , doborowy 

m ateryał i umiarkowaną cenę. 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 

1299 i 3 Dyrektor
k s ią d z  Leon  P astor.

Książki szkolne*
mapy, atlasy i gloousy

poleca księgarnia , skład i wypożyczalni 
n u t m u z y cz n y ch , oraz ekspedycy* pism  

peryodycznyeh 1285 2 10

S. A. Krzyżanowskiego
w K rakow ie.

Uczniów 
do praktyki handlowej
z ukoirzoną II klasą gimnazjalną lub realną, 
moralnej tonduity i w rachunkach biegłych 

przyjmie A. W. Grot w Sokalu.
1287 1 3

Dworek piątrowy
złożony z 7 widnych, suchych i jasnych 
pokoi, z piwnicami i werandami, z dwu 
morgowym ogrodem w arzyw nym , wo 
zów ką, stajenką na konia i krowę. — 
Całość otoczona nowym i ozdobnym par 
k a n e m , oddalona od Krakowa pół go
dziny d m g i, jest zaraz za bardzo przy 
stępną cenę d o  w y n a j ę c i a .

Bliższa wiadomość w biurze Wł. Gra 
bowskiego przy ulicy W iślnej, w pałacu 
Nr. 7, 1274 2 3

Ubikacya 
magazynowo - warsztatowa
23 m. długi, 10 m. szer zą, z wielkiemi ukna- 
mi przy ulioy, dc najęcia lub sprzedania 
na warsztat, u ag. '-yn fabrykę. — Ulica Długa 

Nr. 13. 1289 Jl 3

SU
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T U T K I
prawdziwe HUUBL0N i MAIS 

w magazynie 
F .  S Z U I U F W I C Z A

Kraków

nauczycielka
przyjmuje, jak w latach ubiegłych, panienki u- 
częszczające do szkół publicznych, zapewniając 
im troskliwą opiekę domową, a na żądanie naukę 
języków i muzyki. — Bliższej informaeyi można 
zasiągnąć ustnie lub listownie w mieszkaniu prz, 
ul. Szpitalnej, Nr. 9, I pięiro. 1267 3 4

Er. Maurycy Scloierg
otworzył 1251 3 3

kancelaryę adwokacką
w K rakowie

przy ulicy Grodzkiej Nr. 50, obok o. k Sądu.

]WB"ieszkam obecnie przy ulicy 
urodzkiej, Nr. 82 (dom Wgo 

Kaczmarskiego) i ordynuję od godz. 
3 do 4 popołudniu. 1238 5 6

K r. Ignacy Schaitter.

Cukiernia p. Jana Kreisa
ul. Floryaóska, Nr. 33,

potrzebubuje u c z n i a ,  wieku 14 — 15, 
z ukończoną I klasą realną lub g im n a - 
zyalną, z dobiego domu zam ejscowego. 

1300 1 4

Niemiecka wyższa szkoła żeńska
i English school for youug tadies

w połączeniu

z Kursem dalszemu Kształcenia, Pensonatem i FróWowskim ogródkiem dla dzieci.
No*) rok szkolny rozpoczyna się dnia I Września.

P o n t t l / n n a ł l i i  ucz6BzczaiSce J°  powyższego, albo też jednego z tutejszych za-
l  C l r O j  U l I d  I n  I kładów szkolnyoh żeńskich znajdą tanie i pod każdym wzglę
dem dobre przyjęoie, mieszkanie i wis1

NauL- jest wykradana w niemieckim, polskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości azsolne, nauka rysunków, malarstwo, gi
mnastyka, roboty ręczne i lekcye muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic 
jest u ij wyższe u zł daniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy naok w lokalu szkolnym u'. Poselska Nr. 20. 
1243 5 10 G . R e h e f e l d ,  właścicielka pensy natu.
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J O Z E F  R U D O L F
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 — ul. Pose'ska Nr. 13

dom W. E. hr. Stadnickiego 
F i l i a :  8 u k i e u u i c e  A ir. 4 6  

poleca własnego wyrobu 
SKŁAD PŁÓTNA SUROWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 

p ł ó t n a  n a  p r z e ś c i e r a u l a  b e z  s z w u ,
różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 

płócienne i baw ełniane dym ki, szy rty n g i, niciane k anatasy  0 x fo rt,
rńiuokolorowe i białe chustki do nosa,

RĘCZNIKI, BIELIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ,
bieliznę gotow ą .nęzką, dam ską i dziecinną, bieliznę do w ypraw y.

zrobioną : najlepszych gatunków płótna i szyrtyngu, 
w y r o b y  w ł ó c z k o w e  i t. p.,

a zarazem upraszam Szanowną P. T. i u> liczuośó , aby zaufaniem , którem dotąd się 
cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła 

Ręcząc za dobroć towaru po jak najumiarkowańczych eeuach. ośmielam się 
prosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności z poważaniem
1175 9 150 " J ó z e f  R u d o l f .
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FABłtYtA mm  IWYROBOW KOSMETYCZNYCH
Ednarda Miernika

m a g i s t r a  f a r  m a c y  i ,  otwartą została 
K ra k o w ie ,  R y n e k  g łó w n y , N r. 2 0 ,  p a ła c  k s. J a b ło n o w s k ie j

i poleca wszelkie najlepszej jakości w y r o b u  w ł a s n e g o

perfum y, kosm etyki i wody puchnące 
jakoteż wszelkie przybory tualetowe. 1212 7 8

I► 4
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F I L I A  W IE D E Ń S K A
Z .  M  O R Z E R

Kraków, — Rynek główny A -B  l. 11
Magazyn opatrzony w wielki wybór towarów własnego wyrobu, jako to: trykoty 

różnego rodzaju, chuetki włóczkowe, pończochy damskie : dziecinne; oraz skład fa
bryczny towarów modnych, aksamity czarne i kolorowe, materye. jedwabne, kaszmiry 
czarne z: graniozne, bieli na gotowa męzka i damska, oraz płótna, szyrtyngi i chustki 
płócienne, hafty, koronki i wstążki jedwannę rożnego rodzaju, wielki wybór sukienek 
dziecinnych, halki damskie i sznurówki paryskie, „raz rękawiczki różnego rodzaju; hra- 
wa!y męzkie, chustki jedwabne i t. d. i t. d. Wielki wybór kapeluszy filcowych i słom
kowych, pióra strusie i fantazyjne, kwia.y francuskie, oraz różne przybory do kapeluszy.

I B  Ceny fabryczne, 1139 6 0

n>s O =0=0=

W H M H H K H H K J O O O O f
Parkiety i posadzki deszczułkowe

poleca

P A E u W A  F A B R Y K A  S T O L A R S K A

BRACI WCZELAKÓW
w e  J i w o w i e .  ą

Cenniki parkietów, drzwi i okien rozsyiamj na żądanie. 
Uustracye parkietów na żądanie za pobraniem I złr.

OOOOOOOOOtOtOOOOCOOOO

i l i W M I l
w K rakowie przy u licy  Stradom, Sr . 4  u

poleca \ ł
0  wielki skład towarów aptecznych, środków uniwersalnych tak Q  
A  krajowych jak zagranicznych, oraz przyrządów chirurgicznych, i\
Y  wyrób pertum eryj i środków upiększający<*b, Y
y  również sk ład  wód m ineralnych, Cognaku, Rumu i herbaty  chińskiej

O S f f  po cenach najniższych. "• B  A
Odbiorcom w większych ilościach opuszczam ra b a t, a zamówienia uskuteczniam

0 odwrotną pocztą. f \
O J a k ó b  W iś n ie w sk i,  v

1093 9 150 magister farmacyi.

ooooooooooooooooooo

na płótnie 1 drzewie

starej szkoły włoskiej
70 kilku sztuk składająca się 
je s t  z wolnuj ręki do sprzedania.

Bliższych w yjaśnień, wykazów m i
strzów i treści udzieli A d inuistracya „N. 
łeform y“. 1223 5 0

M yślenice — ma do zbyć a Laż.dego 
czasu m iło  używany 

aparat gorzelniany
wraz z maszyną parową. — Łaskawe 
zgłosienia się : dresować do Zarządu. 

1159 8 12

Ostrzeżenie!
Ponieważ ja  żadnych w eksf me pod

pisywałam i nie podpisuję, przeto ostrze
gam, by nikt nie Labył weksli, na któ- 
rycltby moje nazwisko się znaidowało, 
gdyż tylko fałszywymi być tnogą.

K e ile  L e ie  E ich n er.
1264 3 3

liem k a
uzdolniona do krawueczyzny lub białego 
szycia znaleść może zaraz miejsce w do
mu przy ulicy F lo ryańsn ie j, Nr. 3 , na 

I  piętrze. 1271 3 3

Młody człowiek
kawaler, s/.nka z.ijęcia, pogada ję/.yk francuski 
i polski. Bliższej wiadomości udzieli WP. Czyń- 
ski. prof. jez. frauc., Rękawka, 286 , Podgórze. 

1278 4 6

będącego 

w Krakowie 1881,

BONIFACEGO
ze zdroju „ H o n l f & c t g o 1'

w Hor szynie.
własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich,

wyszozegól niony wystawach:
w Amsterdamie 

najbardziej obfita w składniki stałe, przewyższa tak

upośledzenia trawienia i

1883,w Tryjeście 1882, w Przem yślu 1882,
pomjędzy wszystkiemi wódkami gnrzkiemi 
rozpowszechnione wody gorzkie węgierskie,

W małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienia bez bólu 
zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia.

Działając łagodnie i pobudzając wydzielenie błon śluzowych, przewodu pokarmowego, 
usuwa zastoiny kałowe i skłonność do tychże, nawały tewi, zastoiny ży>ne, nadmierną otyłość 
oraz obrz ki trzewów brzusznych (wątroby i śledziony) i ztąd powst.-. e cierpienia hemoroidalne, 
tudzież uporczywe zatwardzenie towarzyszące cierpieniom kobieeyui połączonym z niedokrewnością.

Szanown., Panie!
Według ooświadcz«ń w klinice tutejszej położniezo-giuenologiczncj woda gorzka BONI

FACEGO MORSZYhi <KA nie i stępuje w niozern wodzie gorzkiej BUDZIŃSKIEJ działa szybko, 
pewnie, nie sprawia boleści i nadaje się do dłuższego użycia z powodu, że nie pociąga za sobą 
żadnych nieprzyjemnych następstw.

O czem miło mi Pana szanownego uwiadomić. 73i 14 0
Kraków, 2 kwietnia 1882. P ro f. M a d u ro w icz .

HM Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód inineraluych.

J. I H N A T O W I C Z
poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania;

mianowicie: 967 8
"Pp-p-fYiiYi-ij • jaśminowa, fijołkowa, różana, rezedovra, k o n w a l i o w a ,  Ylang-Ylang, Ope- 
J- c l  . p0Bal; jockey-Club, neliotropowa, Ees-Bouąuet, piżmowa, Millcflonrs i t. p.

Flakoniki po et. 26, 40, 75, złr. 1, 1.50 i t. d.

Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 złr.
\ A / r r r i n  I m  n n r o l r n  powszechnie uznana i poszuaiwanŁ dla swego przyjemnego, j 

IW O W u K a  orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skraplania su
kien, chnstek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., większy złr. l-r>0.

„ „ „ „ „ m b n  od/.nacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- W o d a  w a r s z a w s k a  ehcm F lak ‘nik mniejszy ot. 95, większy złr. 1 -20 .
podwójna i wodŁ lewandowo-oiwtrowa, są powszechniał 

W  O d t l  I c W t t l l U u  W cl umywane do rozpylŁuia w salonach dla swojego przyj6- | 
mnego, miłego i łagodnego zapachu. Flakon po ct. 50, 70, 9 > i U\\ 150.

T i r „ j  i  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze.
W  O d y  k o l o n s k i e  Flakoniki po ct. 15, 20, 2S 40, 50, 80, złr. lf 150

H abjć możoa we L W O W IE w sklepach własnych ul. K opernika i  3, 
Hotel Europeiski i ulica Halicka -og Wałowej. W KRA K O W IE: Sukien
nice 1. 2 0 ; w CZERNIOW CACH: Rynek 1. 2 ;  w B IA Ł E J w sklepie p. 
W yspiańskiej: w TA RN O W IE w aptece p. R eid a (K ja s); w RZESZOW IE 

w apt. p. Karpińskiego i w sklepach p. Jam rozika i p. Zacharskiego.

Dla
Budowniczych i przedsiębiorstw 

buucwlanych
polecają:

Tektury dachowe,
Płyty asfaltowe (TsoUrplatten),
Masę asfaltową,
Teer pogazowy i drzewny,
Masę teerowa,
Asi t,
Cement,
G ipsJ
Wapno hydrauliczne,
Farby du f. iad rozpuszczalne w wapuie w 36 kol. 
Farby olejne gotowe do użycia szybko schnące, 
fi^arby do malowan-a dachów,
Farby tarte w pokoście mineralnym, 
Antimerulion,
Alasę do gaszenia pożarów,
Wiaderka do ognia,
Kiszki konopne i gumowe,
Pasy skórzane do maszyn,
Fajy gumowe do maszyn,
Pasy lniane zapuszczane do maszyn,
Gurty konopne do maszyn,
Oliwę do maszyn,
Smarowidło do osi żelaznych,
Pokost,
Minię,
Bleiweis,
Tektury,
Asbest,
Kłaki,
Konopie,
Kit miniowy,
Wagi wodne,
Pionki mnrarskie.
Przyrządy do rysowania,

etc. etc. 698 16 0

Hubner i Hanite we Lwowie.

Wojskowe
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najlepsze wykonanie, półmatowe, niklo
wane, z* >| itrzone kulkam i, p a t e n t u  

H i l l m a n u a ,  poleca

i Ellmerhausen & Sp.
1-26 3 0 W i e d e ń ,

II L i c h t e n a u e r  g a  s s e 1. 
Ilustrowane podręczniki do nauki 20 ct. 

Ilustrowane kata ogi gratis.

Mieszkanie
na I I I  p iętrze od f ron tu ,  składające się 
z 3 pokoi i k u c h n i , je s t  każdego czasu 

d o  w y n a j ę c i a  
przy ulicy Floryańskięj,  Nr. 3.

1170 3 8

Wielmożny L. CZYŃSKI, Jarosław.
Z przyjemnością oświadczam, że od Pana spro

wadzany „Piernik higieniczny" używałem u c h o 
rych na  katar iołą ikowy i Kiszkowy ze z n a k o 
mitym rezultatem

Węgry. Mezo Csath 18 czerwca 1886.
Dr. A. Pnlmrich.

P iern ik  higieniczny
jest do nabycia we własnych SKładach: K r a 
k ó w,  Sukiennioe Nr. 23; L w ó w ,  ul. Halicka 
..r .  8; P r z e m y ś l ,  ul. Franciszkańska, tudzież 
we wszystkioh apteKaen i handlach korzennych.

Ośna sztuki 20 ct. y64

ifcarząd ekonom iczny arcy- 
księcia  Albr ichto w Obszarze,
siacya poczty i kolei Żywiec, poleca P. 
T. PaDoin w łaścicielom  i dzierżawcom, 
dóbr

cielne jałówki i buhaje
rasy holenderskie)

po przystępnych eeuach. 1276 3 0

V ,E S  C A T O I R E
ó A L B E S P E Y R E S
B  WEZYKATORYA ALBESPEYRES’A

Jedyna  ja k a  je s t  p rz y ję ta
ł j p o  S z p i t a l a c h  o j s k o w y c h  
Z W e * y k a t o r y a  A l b o K p o y p e » * a  j e s t  i .e -  !
Z  K A R 8 T W G  |N A J F . N H R G K  ’7 , M  K I S / j *  j a k i e  H lO Ż R l ł \ f<
■  zalecane przez doktorów pr/eciwko ch<»K'- 
9  DO M D Y C H A W 1 C / . N Y M ,  Z \ P A L i : S H i M  P J K R S I ,

!
p l k l 'k y ,  c h o r o u  s e r c o w y c h ,  c n o R ó n  b ł o n y
M U Z O O W E J ,  NRNV R.\  I . ł i J I , R L M A T  Y ZM Ó  W , T t  V  V  5  L‘ ,

etc. — P on iew aż  s ą  l ic zn e  fa łs z o w a n ia ,  trzeb a  
bardzo uw ażatj ażeby żąd ać  p r a w d ; tw ą  W e-  
z yh a to n ję  A lb e s f ie y r e s a  i zajiew nić  siff że 

h azth j k w a d r a c ik  w ielkości ociu cem y- 
ń  m etrów  z aw ie ra  p o d p is  A lb e s p e y r c s a  
I  na s tro n ie  z ie lo n e j.
I  F U M O U Z E -A L B E S P E Y R E S  
W 7s, F au b . St-l.>enis, P a ris

i w e w szystk ich  a p tek ach  na  ealyin świestie.

1023 2 0

CUERISON RADICALE
W  ET 1 1  RAPIDE

de toutes les

MALADIES N i t . m  E pilepupes
ET SECBETES 

par uia senle methode
Les Honoraires ne sont dus qu apres rć- 

tahl.ssement complet.
Dr Prof. A M A L A S P I N A

Memhre c ; p lu s ie u r s  Sociótec sc ientif iąues
106, Faubourg Saiut-Antcine.

P A R I S .  118 63 ?

Traltement par Corre«pondanoe.

i -słitfcaasgaMWinJSśrisaygi aa .  . ."

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyjewskŁ


